
Przewidywana
wydajność połowów

bałtyckich i dalekomorskich
w grudniu

W  grudn iu  nie p rzew iduje się 
w iększych zmian w  normalnym cy ­
k licznym  przebiegu pogody. N ależy 
liczyć  się z m ożliw ością  w iększej 
ilo śc i opadów z przewagą deszczów. 
W iększe ochłodzenie i  opady śnieżne 
w trzecie j dekadzie. Is tn ie je  m oż li­
wość p rzejściow ych ociepleń przy 
wyżach nad Europą Zachodnią. Dni 
sztorm owych dla obszarów zachodnich 
przew idu je  się 8, dla wschodnich 7 
przy przewadze w ia trów  odlądowych 
z k ie runków  SE—S—SSW.

D o r s z  — w zw iązku ze stopnio­
wym  wchodzeniem w now y cyk l d o j­
rzewania gromadzi się w nieco w ię k ­
sze skupiska i  choć żeruje  jeszcze, 
na głębokościach 40—70 m należy się 
Już liczyć  z przygotow yw aniem  się 
starszych roczników  do ta rła . W  
zw iązku z tym  spodziewać się moż­
na pewnej popraw y w yda jności po­
łow ów .

Najlepszych w yn ikó w  na łowiskafch 
wschodnich i  południowo-wschodnich 
można się spodziewać w kwadratach 
WX-1C— 13, MN-9—10 i RS-7—8, zaś na 
łow iskach  południowo-zachodnich w 
kwadratach GH-4—5—6, 1-4—6, KL-5—6, 
oraz na Rynnie S łupskie j.

Ś l e d ź  — rasy w losennel kończy 
d e fin ityw n ie  okres letn io-jesiennego 
żerowania i  p o łow y  Jego są raczej 
n ieustabilizowane. W  stosunku do l i ­
stopada lekka zn iżka w yda jności. W  
re jon ie  Zatoki Gdańskie j nadal prze­
waga śledzia niewym iarowego rasy 
w iosennej N ajlepszych w yn ikó w  moż­
na oczekiwać w  połowach na 
WX-10—13, MN-9— 10, GH-4—5—6,
KL-5—6.

S z p r o t  — będzie się p o ja w ia ł w  
w iększych ilościach p rzy wschodnim 
W ybrzeżu, toteż is tn ie ją  m ożliw ości 
dobrych po łow ów  na wodach M ałego 
Morza, od H elu do cypla Rewy na 
głębokościach średnio 30—40 m. N a j­
lepsze w y n ik i po łow ów  przy w iatrach 
z o twartego morza N W —N—NNE na­
prow adzających w ody i zam ykających 
szprota w Zatoce Puckiej.

Ł o s o ś  — perspektyw y połow ów  
tć j ry b y  w grudniu dobre, lecz na ło ­
w iskach odleg łych  od naszych baz, 
je ż e li sprawdzą się p rzew idywania, 
że przeważać będą w ia try  odladowe 
z k ie runków  połudn iow ych . N ależy 
też łososia spodziewać się wówczas 
g łó w n ie  w odległościach 40—70 Mm 
ńa N—NNE—NE ku K łajpedzie  i  Got- 
landow i.

Ł o w i s k a  M o r z a  P ó ł n o c ­
n e g o .  — W  grudniu kończy się os­
tatecznie sezon połow ów  tra łow ych  
śledzia, można go jeszcze ło w ić  w 
re jon ie  Kanału La Manche, na ła w ic y  
Sandettie. W  po łow ie  m iesiąca flo ty  
śledziowe przesuwają się na po łudn io ­
w y zachód w  g łą b  Kanału, gdzie w y ­
dajność jes t na ogó ł bardzo zmienna 
i  z roku na rok  waha się w bardzo 
szerokich granicach. Kończy się ró w ­
nież ja rm uck i sezon po łow ów  p ław n i- 
cowych, w yda jność szybko spada.

^Dzięki takim zy&akam...
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Mieczysław DOBOSZ jest motorzy­
stą na kuJrze „U s t 11“  i dobrym ry ­
bakiem. Spokojny, zrównoważony i, 
karny, umie się podporządkować de­
cyzjom dowódcy jednostki. P ilny i  su­
mienny, zwalczający bumelantów w 
gronie kolegów, dba o to, by nie ty l­
ko on, ale i wszyscy członkowie jego 
załogi nie opóźniali nawet m inuty 
wyjścia na morze. Bierze stale udział 
we współzawodnictwie pracy i  od 
prz°szło dwóch lat wyróżnia się 
wśród rybaków usteck'ch w podejmo­
waniu i realizacji podjętych zobowią­
zań.

Przedsiębiorstwo ,,Korab" ,  które w 
dniu 23 lis Jopada, jako pierwsze z 
przedsiębiorstw wykonało swe roczne 
zadan a, tak pod względem ilości, jak  
i  wartości na 38 dni przed terminem 
i  20 dni przed terminem przew dzia­
nym w długofalowym zobowiązaniu, 
zawdzięcza swój trium f przede wszyst 
kim  dzielnym załogom.

Współzawodniciwo prący zośród za­
łóg. które zmobilizowało rybaków do 
podejmowania śmiałych, ale realnych 
zobowiązań produkcyjnych — oto 
główna dźw!gnia, która pomogła 
przedsiębiorstwu w tak poważnym 
osiągnięciu.

Dobre załogi ma „K o rab “  i to nie 
ty lko dowódców i kierowników, jak

Ofiarnym, serdecznym trudem
witamy i! Zjazd Partii

„Naszą sprawą, naszą wolą jest 
nieugięcie wcielać w życie wska 
zania naszej partii — wywalczyć 
i wypracować szybsze podniesie 
nie stopy życiowej ludzi pracy.

Odpowiedzmy na wezwanie 
partii, na wielkie i sprawiedliwe 
jej hasła nowym, ofiarnym wysil 
kiem pokojowej twórczej pracy“ 
— pisali w swym apelu do ludzi 
pracy całej Polski uczestnicy na­
rady aktywu związkowego War­
szawy i innych województw dla 
omówienia zadań produkcyjnych 
w związku z wytycznymi IX Ple­
num KC PZPR.

Apel ten rozniosło echo entuz­
jazmu po całym kraju. Z każdej 
budowy, fabryki, kopalni, huty, 
zewsząd, gdzie tętni miarowym ' 
rytmem pokojowa twórcza praca 
ludu polskiego, szerokim stru­
mieniem płynęły dumne meldun­
ki, o podjęciu czynu przedzjazdo- 
wego. Apel przeszedł granice. 
Płynęły meldunki ze wszystkich 
krańców świata, gdzie dumnie 
powiewa biało-czerwona bande­

ra. Nadawali je marynarze pol­
skich statków i rybacy łowiący 
na dalekich łowiskach.

Wszyscy odpowiadali godnie 
na apel przodujących załóg, od­
powiadali dumnie, tak, jak przy­
stoi budowniczym podstaw socja 
lizrrm: Damy więcej produkcji, 
złowimy więcej ryby, skrócimy 
termin rejsu, obniżymy koszty 
eksploatacji, zaoszczędzimy su­
rowców i paliw. II Zjazd Partii 
— przewodniczki narodu - - po­
witamy jak najgodniej wzmożo­
nym wysiłkiem.

Na apel odpowiedziały zaiogi 
lądowe baz , rybackich. „Do 31 
grudnia bp. plan roczny wyko­
namy w 110 proc.“ — powiedzie­
li robotnicy PUR „Odra“ w Świ­
noujściu. „Damy dodatkowo 300 
ton przerobionej ryby i 650 ton 
lodu. Pódniesiemy jakość i cał­
kowicie zlikwidujemy braki w 
przetwórstwie. Koszty własne IV 
kwartału utrzymamy na pozio­
mie niższym o 11 proc. od zapla 
nowanych. Aby zapewnić pełną

realizację tych zobowiązań 
zwiększymy wydajność przy pra­
cach zakordowanych do 20Ó proc. 
tj o 11 proc. więcej w stosunku 
do miesiąca września br.“

Przez realizację tych zobowią­
zań państwo otrzyma od załogi 
„Odry“ poważną ilość dodatko­
wych środków.

Ponadto załoga „Odry“ pod­
jęła cały szereg zobowiązań w 
kierunku podniesienia higieny i 
bezpieczeństwa pTacy. A więc zo­
stanie urządzona suszarnia 
ubrań roboczych, w najbliższym 
czasie będą wykonane dawki do 
samochodów przewożących pra­
cowników oraz wybudowana zo­
stanie łaźnia i hotel, w których 
będzie zapewniony dopływ ciep­
łej wody.

W nurt podejmowania zobowią 
zań włączyły się również załogi 
lądowa i pływająca spółdzielni 
„Jedność Rybacka“ . Ob. Fran­
ciszek PARISEK, kierownik tech

(Ciąg dalszy na str. 3)

Dalmor u
5?

Według prowizorycznych da­
nych Służby Dyspozycyjnej na 
dzień 30 listopada rano, wykona 
nie zadań listopadowych przez 
rybo ówstwo morskie przedsta 
wia się następująco:

Ogółem wykonano 102,6 proc. 
planu, w tym rybołówstwo pań­
stwowe 116,8 proc., spółdziel­
czość 70,3 proc. oraz indywidual 
ni rybacy 93,6 proc. Nie są to 
oczywiście cyfry ostateczne, gdyż 
szereg jednostek znajdujących 
się w morzu wyładuje rybę dopie 
ro 30 listopada w godzinach wie 
czornych, toteż należy się liczyć 
jeszcze 'z pewnym podwyższe­
niem tak ogólnego wskaźnika, 
jak i wskaźników poszczegól­
nych przedsiębiorstw i grup gos 
podarczych.

Na podstawie jednak i tych. 
prowizorycznych cyfr należy 
stwierdzić, iż wynik pracy rybo­
łówstwa w listopadzie należy 
uznać jako prawdziwy sukces, 
którego niewątpliwym, głównym 
źródłem był wysoki stopień mo­
bilizacji załóg tak bałtyckich, jak 
i dalekomorskich, spowodowany 
ożywioną pracą organizacji ma­
sowych i czujnością organizacji 
partyjnych, pobudzających tu i 
ówdzie s'abnącą w okresie przed­
wyborczym aktywność pracy 
związkowej.

Poważny wpływ na ubojowie­
nie rybaków i wzmożenie przez 
nich wydajności pracy, miała 
również wiadomość o częściowej 
obniżce cen, która stała się 
czynnikiem mobilizującym do 
podejmowania cennych zobowią 
zań produkcyjnych i masowego 
włączania się załóg do Ogólno-

i Korab“ na czele tu realizacji planu
Plan listopadowy wykonany i przekroczony
narodowego Czynu Przedzjazdo 
wego.

Na uznanie zasługuje praca 
Kierownictwa Połowowego w li­
stopadzie, tak w CZRM, jak i we 
wszystkich niemal przedsiębior­
stwach i grupach gospodarczych. 
Dobrze pracowała również Służ­
ba Dyspozycyjna Pionu Po'owo- 
wego i, z małymi wyjątkami, ca­
ła obsługa lądowa rybołówstwa. 
Trzeba to stwierdzić z peiną od­
powiedzialnością.

A realizacja zadań listopado­
wych była nadspodziewanie u- 
trudniona, szczególnie dla bał­
tyckiego rybołówstwa kutrowe­
go. Ilość dni sztormowych o 50 
proc. przekroczyła przewidywa­
nia, skracając poważnie plano­
wany czas pracy na łowiskach. 
W związku z d ugotrwaiymi 
sztormami róyvnież przeciętna 
wydajność nie wszędzie osiągała 
oczekiwaną wysokość na kutro- 
dzień, zachwiane więc były za­
sadnicze podstawy listopadowe­
go planu.

Dlatego też główną zasługę 
zwycięstwa należy przypisać 
„Dalmorowi", który, posiadając 
najwyższy plan, wykonał go w 
146 proc. dzięki wspaniałym wy­
nikom pracy trawlerów na San- 
detie oraz dobrym wynikom pra­
cy załóg lugrowych, biorących 
udział w sezonie „jarmuckim“ . 
Z uznaniem należy powitać szyb 
kość decyzji kierownictwa tego 
przedsiębiorstwa, kiedy po dosko 
nałych połowach „Poluksa“ i 
„Merkurego“ na Sandettie, traw 
lery ściągane już z Morza Pół­
nocnego, zostały niemal natych­
miast skierowane na wydajne 
łowiska, celem ich najpełniejsze­

go wykorzystania. Operatywność 
kierownictwa połowowego i peł­
na mobilizacja załóg pływają­
cych przyczyniły się do bardzo 
dobrego wyniku „Dalmoru“ , któ 
rym podciągnięto słabsze wyni­
ki bałtyckie, wykonano przedter­
minowo plan kwartalny przedsię 
biorstwa i przekroczono tegorocz 
ny plan odłowów śledzia.

Godny uwagi je*st również wy­
nik załóg PPiUR „Korab“ — 
148,5 proc., osiągnięty dosłownie 
w kilku rejsach, podczas przerw 
między sztormami, oraz najryt- 
miczniejsze wykonywanie planu 
przez rybołówstwo indywidual­
ne, które osiągnęło 93,6 proc., 
poważnie przekraczając plan war 
tościowy. Należy tu podkreślić 
poważną zasługę organizacyjną 
Związku Rybaków Morskich w 
mobilizacji rybołówstwa indywi­
dualnego. Pozytywny wpływ 
ZRM coraz lepiej się uwidacz­
nia.

Najmniej mobilizacji wykaza­
ła spółdzielczość rybacka, która 
nie potrafiła, mimo niewątpli­
wych wysiłków, nadrobić w 
dniach połowowych strat wywo­
łanych sztormami, aczkolwiek 
niektóre spółdzielnie wykonały 
swoje zadania z nadwyżką, jak 
np. spółdzielnia „Pokój“ — 102 
proc. Znalazły się jednak i takie 
spółdzielnie, jak „Front Naro­
dowy“ — 58 proc., które obniży­
ły  zdecydowanie ogólny wskaź­
nik.

W ogólnej realizacji planu 
specjalną wymowę posiada niski 
wskaźnik największego przedsię 
biorstwa kutrowego Wybrzeża, 
PPiUR „Arka". Spowodowany

on został zbyt małymi rezerwami 
kadrowymi przedsiębiorstwa i 
niespodziewaną, nienotowaną w 
historii prż:dsiębiorstwa liczbą 
zwolnień lekarskich w okresie 
możliwym właśnie dla połowów. 
W Wyniku tego wiele jednostek 
stało w porcie z braku załogi. 
Niewątpliwie przestoje owe za­
ważyły decydująco w walce o 
plan listopadowy przedsiębior­
stwa.

Przypadek „Arki“ jest dowo­
dem, iż kierownictwa przedsię­
biorstw zbyt liberalnie traktują 
sprawę rezerw kadrowych. To 
właśnie zaważyło na realizacji 
planu „Arki“ . Z drugiej strony 
„masowe“ zachorowania człon­
ków załóg mają w sobie charak­
ter objawowy i nasuwają przy­
puszczenie, że wielu z ryba­
ków, legitymujących się zwolnię 
niami lekarskimi, wybrało się do 
lekarza ze swymi dolegliwościa­
mi w'aśnie wtedy, kiedy im było 
zachorować najwygodniej.

Należy koniecznie wzmóc wal­
kę z podobnymi „masowymi cho­
robami" w „Arce“ , które są mię­
dzy innymi dowodem słabej 
pracy politycznej i uświadamia­
jącej organizacji masowych i apa 
ratu KO oraz słabej jeszcze czuj 
ności organizacji partyjnej.

Jesteśmy na progu ostatniego 
miesiąca bieżącego roku i reali­
zacja stojących przed nami ,ęa- 
dań da nam wykonanie planu'II 
półrocza. Wierzymy, że zobowią­
zania podjęte na cześć II Zjazdu 
Partii, zostaną wykonane, a 
wraz z nimi przyjdzie zwy­
cięstwo.

KOPICKI, KORCZ, czy GRUSZCZYK- 
SKI, ale również szeregowych ryba­
ków, członków załóg.

„T o  nie nasza zasługa, — to czy 
owo osiągnięcie“  — mówią z reguły 
skromni szyprowie, przodownicy z 
„ Korabia“  — „ :o  zasługa całej mo­
je j załogi, lub ' „ io  zasługa całego 
kolekJywu pływającego“ .

„Tajemnica naszego sukcesu“  — 
mówi przodownik Wybrzeża, szyper 
„ Ust 7“ , Bronisław KO PIC KI -  „ to  
fakt,, iż u nas już  większość rybaków  
podchodzi do swych zadań po gospo- 
darsku, myśli nie w łasnym i kate­
goriam i, lecz kategoriami całego ko­
lektywu, całego przedsiębiorstwa. D la  
tego też na jw  ększą zasługę należy 
przypisać szerokiemu aktywowi ryba­
ków, którzy swą postawą pomogli 
szyprom w odniesieniu zwycięstwa“ .

Jednym z takich rybaków fest w łaś­
nie Mieczysław DOBOSZ, którego w i­
dzimy na zdjęciu. Ponieważ nie mo­
żemy w ten sposób wyróżnić wszyst- 

■ k :ch, podając jego wyrażamy równo­
cześnie uznanie wszystkim innym, 
którzy podobnie, jak on, przyczynili 
się do zwycięstwa.

P ra c o w n ic y  
n a u k o w i M iR  
powrócili z Rygi

W sobotę, dnia 21 listopada w 
godzinach wieczornych powrócił 
do Gdyni statek badawczy MIR 
„Michał Siedlecki“ , który, jak do 
nosiliśmy, odwiedził Rygę, gdzie 
nasi pracownicy naukowi złożyli 
wizytę w Łotewskim Oddziale 
Wszechzwiązkowego Instytutu 
Rybołówstwa i Oceanografii. 
Przedstawiciele MIR z dyrekto­
rem naukowym dr CI£GLEWI- 
CZEM na czeie, wzięli udział w 
specjalnie na ich przyjazd zorga 
nizowanej radzie naukowej rys­
kiego oddziału WNIRO, na któ­
rej wysłuchano kilka bardzo in­
teresujących referatów nauko­
wych, poświęconych zagadnie­
niom rybo'ówstwa morskiego w 
rejonie Bałtyku. Następnie nau­
kowcy MiR serdecznie i gościn­
nie przyjmowani przez radziec­
kich naukowców mieli możność 
zaznajomienia się z miejscowym 
portem rybackim, przemys'em 
rybnym i najbliższą okolicą 
Ryg*.

W najbliższym czasie postara­
my się nieco dokładniej zaznajo­
mić naszych Czytelników z wra 
żeniami, jakie naukowcy nasi 
przywieźli z Kraju Rad.

Dlaczego ?
W gdyńskim porcie rybackim, 

pod opieką „Arki“ znajduje się 
tablica, na której do niedawna 
systematycznie pokazywano wy­
niki realizacji planu przez po­
szczególne przedsiębiorstwa i 
grupy gospodarcze. Co drugi 
dzień malowano na tablicy naj­
nowsze rezultaty ,\valki o plan.

Tak było do listopada br. i 
nagle zapomniano zupełnie o ta­
blicy i jej przeznaczeniu. Dla­
czego? Czyżby miało to związek 
z faktem, iż „Arka“ przestała 
rytmicznie . wykonywać plan? 
Przecież tablica nie została chy­
ba pomyślana tylko jako „rekla­
ma“ — „A rki“ ? Sądzimy, że 
nawet w okresie niepowodzeń 
tego przedsiębiorstwa należało 
samokrytyćznie ujawniać krępu­
jący wskaźnik wykonania planu 
przez „Arkę“ , celem porównania 
go ze wskaźnikami innych przed 
siębiorstw. Z pewnością zmobi­
lizowałoby to załogi do lepszych 
wyników. W. S.
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Jlięknie {est ai Smimulścia...
Klocki hamulcowe przyciśnięte 

do kół wydały przeraźliwy pisk. 
Jeszcze kilkanaście metrów i po­
ciąg zatrzymał się na stacji 
Odra-Port.

Wcześnie jeszcze i zaledwie 
na kilka kroków można rozpo­
znać przechodniów i kształty ota 
czających zabudowań. Ołowiane 
chmury zakrywały niebo, a gęsta 
mgła zmniejszała jeszcze widocz 
ność. Z dworca do promu jest 
kilkadziesiąt metrów. Ludzie 
spieszą w jego kierunku, podą-

żam też za nimi. Ostatni dzwo­
nek i prom załadowany wozami, 
samochodami, ludźmi, odbija od 
pomostu.

Po drugiej stronie mijam k il­
ka budynków mieszczących urzę 
dy portowe. Na kanale widać już 
ogromną sylwetkę „KOPERNI­
KA" — promu kolejowego, jesz­
cze kitka kroków i... zaczyna się 
właściwe miasto.

Co zrobić tak wcześnie? Oczy­
wiście, trzeba wstąpić do baru 
mlecznego. Warto! Po nocy spę-

Szkoła podstawowa w Osiedlu rybackim w Warszowie
Zdjęcia: Wt. Łuczak

Ç heyfedH tyifa& en
Ć M I133Z ¥ N .fiR O P O W ¥ C iP )

Obrady Światowej Rady Pokoju we Wiedniu dały milionom 
obrońców pokoju na świecie wytyczne ich dalszej walki o po­
kuj, o przyjazne, braterskie współżycie narodów.

Miliony ludzi na świecie wiedzą dziś, co jest potrzebne, by 
cel ten został osiągnięty. Wiedzą, że potrzeba rozmów mię­
dzy mocarstwami po to, by doprowadzić, do odprężenia w sy­
tuacji międzynarodowej, że w rozmowach tych muszą uczest­
niczyć przedstawiciele wszystkich mocarstw, a więc i Chin 
Ludowych, że konieczne jest takie rozwiązanie sprawy Nie­
miec, by powstały Niemcy demokratyczne, zjednoczone — bez 
odrodzonego Wehrmachtu.

ZGODNIE Z DĄŻENIEM MILIONÓW
Kolejnym, niezwykle doniosłym dokumentem pokojowej po­

lityk i ZSRR jest nota rządu radzieckiego do rządów Francji, 
Wielkiej Brytanii i USA w sprawie konferencji ministrów 
spraw zagranicznych.

Stwierdzając, że wymiana not między ZSRR, a mocarstwa­
mi zachodnimi nie doprowadziła dotychczas do porozumienia 

- i kierując.się dążeniem do jak najszybszego uregulowania nie 
cierpiących zwłoki problemów międzynarodowych, rząd ZSRR 
wyraził gotowość wzięcia udziału w konferencji ministrów 
spraw zagranicznych Francji, ZSRR, Wielkiej Brytanii i USA. 
Jako miejsce spotkania rząd ZSRR zaproponował Berlin.

Tak więc raz jeszcze wywody imperialistycznej propagandy, 
która usiłowała wmówić opinii publicznej, że Związek Ra­
dziecki jest rzekomo -przeciwny konferencji, nie daty nic.

ZNAMIENNA DEBATA
Stanowisko Związku Radzieckiego wyraża najżywotniejsze 

interesy wszystkich narodów europejskich, wyraża ich pra­
gnienia i dążenia. Świadczy o tym również debata francuskie­
go Zgromadzenia Narodowego, która ujawniła całemu świa­
tu, jak bardzo przybiera na sile we Francji ruch przeciwko 
„armii europejskiej“ .

Fakt, że nawet wielu burżuazyjnych deputowanych przy­
pomniało o istnieniu sojuszu radziecko-francuskiego, o ko­
nieczności powrotu do jego zasad, o tym, że jego poszano­
wanie mogłoby przyczynić się do przywrócenia Francji wol­
ności w dziedzinie polityki zagranicznej i zapewnić jej rze­
czywiste bezpieczeństwo — ma swoją wymowę.

KLÇSKA AMERYKAŃSKIEJ POLITYKI
Świadczy to o kryzysie polityki amerykańskiej we Francji, 

o tym, że w całym społeczeństwie francuskim dojrzało prze­
konanie, iż droga, którą prowadzą Francję politycy do tego 
stopnia zaprzedani Waszyngtonowi, jak Pleven czy Bidault, 
jest drogą zdrady najżywotniejszych interesów Francji.

To przekonanie szerokich mas Francuzów odzwierciadia- 
wynik glosowania pod koniec debaty w Zgromadzeniu Naro­
dowym na votum zaufania dla rządu. Znikoma większość gło­
sów, jaką uzyskał rząd Laniela, jest wyrazem klęski amery­
kańskiej polityki we Francji.

NIE TYLKO WE FRANCJI...
I nie tylko we Francji. Wszędzie tam, gdzie rośnie i krzep­

nie ruch obrońców pokoju, udziałem amerykańskiej polityki 
agresji i wojny, zamaskowanej frazesem o rzekomej obronie 
pokoju i demokracji, stają się porażki i klęski. Bo, jak stwier-. 
dzil to na Światowej Radzie Pokoju wielki pisarz Ilia EREN­
BURG,— „narody widzą, że dziś m#szą się z nami liczyć mę­
żowie stanu wszystkich krajów. Wielu spośród nich zmusiliś­
my już, aby mówili inaczej, aby mówili o pokoju. Zmusimy 
ich także, aby postępowali inaczej, aby prowadzili politykę 
pokojową“ .

dzonej w pociągu zupa mleczna 
z makaronem smakuje dosko­
nale.

Jeszcze żaden urząd nie pra­
cuje. Trzeba czekać. Jest/ nas 
dwóch na ulicy: ja i robotnik 
ZOM. On zamiata ulice, na któ­
rych widać codzienną troskę o 
ich wygląd zewnętrzny, a ja 
przyglądam się wystawom i za­
zdroszczę mieszkańcom Świno­
ujścia. Można, zedrzeć parę no­
wych butów w Gdyni czy Pozna 
niu i nie znajdzie się narciarek 
czarnych, sznurowanych, a w 
Świnoujściu — są. W Świnouj­
ściu jest wiele jeszcze innych 
praktycznych rzeczy, które w 
Gdyni trudno nabyć, bo, dostar­
czone do sklepów, zbyt szybko 
są rozchwytywane. Mijam kilka 
schludnych, czystych, asfalto­
wych ulic, przy których znajdu­
ją się wzorowo utrzymane zie­
leńce i kwietniki.

Przy ulicy Małopolskiej robota 
jest w pełnym toku. Robotnicy 
przedsiębiorstwa budowlanego 
remontują domki osiedla rybac­
kiego. Kilka z nich jest już go­
towych, w pozostałych prowa­
dzone są prace wykończeniowe.

Stanisława LINKIEWICZ ra­
zem ze swoim 8-miesięcznym 
Józiem wychodzi wiaśnie do 
miasta. Idzie po zakupy. W Świ­
noujściu przy Małopolskiej miesz 
kają od października. Otrzymali 
3-pokojowe mieszkanie w dwuro­
dzinnym domku. Jest zadowolo­
na z mieszkania, ogromnej piw­
nicy i pralni, w które budowrii-
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Pęknę domki przy ul. Małopolskiej w Świnoujściu czekają na osiedlają­
cych się rybaków.

czowie wyposażyli wszystkie 
domki.

Z drugiej strony buduje się 
nowoczesne osiedle mieszkanio­
we dla rybaków — Warszow. Ro­
botnicy Zjednoczenia Budownic­
twa Miejskiego ze Szczecina od­
dali już do użytku 31 pięknych 
mieszkań jedno- i dwupokojo- 

- wych z kuchnią i łazienką, przed 
szkole i żłobek.

Robota trwa w dalszym ciągu 
i  w przyszłym roku będą oddane 
do użytku dalsze bloki mieszkal­
ne, położone wśród sosen i świer 
ków. „Zbudowane będą świetli­
ca, restauracja i hotel" — mówi 
kierownik budowy. Położono już 
kilkaset metrów chodników na 
nowej, porządnej drodze.

Od trzech tygodni mieszka tu 
Kazimierz TRZPIOT, rybak z 
,,Dalm oruPrzyjechał ze Szcze 
lina razem z żoną, dzieckiem i 
teściową. Teściowa — Antonina 
LUPA — jest bardzo zadowolo­
na z nowego mieszkania. Dwa

Antonina LUPA, 
te'c. owa Kazinue- 
rza TRZPIOTA, ry ­
baka dalekomor­
skiego, z wnuczka­
mi Bogdanem i E l­
żbiet ka.

pokoje z kuchnią i łazienką na 
pierwszym piętrze, w nowym do­
mu, ustawionym oknami na po­
łudnie, to było jej marzeniem. Te­
raz zostało spełnione. Cieszy się 
nowym mieszkaniem, które, obok 
wnuków Bogdana i maleńkiej 
jeszcze Elżbiety, jest prawdziwą 
radością jej życia.

Oprócz lasu, w Świnoujściu 
jest jeszcze wiele innych miejsc 
wypoczynku po pracy. Są dwa 
kina, biblioteką, park kultury ze 
stadionem sportowym i kortami 
tenisowymi. Jest sala teatralna, 
w której często występuje szcze­
ciński „Artos" i na ukończeniu 
jest budowa teatru w Warszo­
wie. Są szkoły podstawowe, jede 
ńastolatka, Szkoła Zawodowa 
Metalowo - Elektryczna, dwa 
przedszkola czynne i trzecie w 
budowie, żłobki, ośrodki zdro­
wia, przychodnie lekarskie i szpi­
tal, a przy tym wszystkim piękna 
plaża, według opinii znawców 
— ładniejsza niż w Międzyzdro­
jach. -A

Chodziłem cały dzień, ale trze 
ba byłoby chodzić tak o wiele 
dłużej, aby ocenić właściwie za­
lety miasta, mimo istniejących 
jeszcze gdzieniegdzie braków.

„Pięknie jest w Świnoujściu i 
coraz weselej na Warszowie" ~r 
mówi Antonina Lupa. — „Myś­
my tu przyjechali pierwsi, ale 
wkrótce za nami jednego dnia 
dalsze trzy rodziny. Jest nam tu 
dobrze, a będzie jeszcze lepiej. 
Na pewno!" Wł. L.

Pertraktacje to nie dyktat
Dnia 25 listopada br. na sesji 

Światowej Rady Pokoju wygło­
sił przemówienie przedstawiciel 
Związku Radzieckiego A. Sur- 
kow.

Jest żelazna'¡logika w tym — 
powiedział on — że w każdej 
dyskusji publicznej poświęconej 
szukaniu środków złagodzenia 
napięcia międzynarodowego, sta 
wiane są problemy walki o re­
dukcję zbrojeń i zakaz broni ma­
sowej zagłady. Wydaje mi się, 
że dzieje się tak dlatego, iż pow 
stały wskutek wytworzonego na­
pięcia w stosunkach międzynaro 
dowych wyścig zbrojeń, sam w 
procesie swego potwornego na­
rastania stai się ustawicznym 
źródłem wzmożenia tego napię­
cia.

To samo można powiedzieć o 
broni atomowej i wodorowej.

Surkow wskazuje, że winę za 
forsowanie wyścigu zbrojeń po­
nosi blok amerykańsko-angiel- 
ski. Przywódcy obecnej większo 
ści w ONZ wzięli na siebie w 
latach powojennych rolę organi­
zatorów „zimnej wojny“ . Stwo­
rzyli oni i forsowali wyścig zbro 
jeń. Zrobili bożyszcze z bomby 
atomowej jako „środka powstrzy 
mywania“ wymyślonej przez nich 
samych „agresji komunistycz­
nej“ . Wszystko to nie mogło się 
nie odbić na ich stanowisku w 
sprawach redukcji zbrojeń i za­
kazu broni masowej zagłady.

Omawiając propozycje radziec 
kie w sprawie zakazu broni ma­
sowej zagłady i redukcji zbro­
jeń, Surkow oświadczył, że isto­
ta tych propozycji polega na 
tym, aby zacząć od rzeczy naj­
ważniejszej — od ustalenia i po­
stanowienia,iż kraje i rządy za­
kazują stosowania broni atomo­
wej, wodorowej i innej broni ma

sowej zagłady i uważają za 
zbrodniarzy wojennych rządy, 
które pierwsze tę broń zastosują.

Narody Związku Radzieckiego 
— mówił dalej Surkow — prag­
ną pokoju. Dla nas pokój — to 
nieustanny i przyspieszony ruch 
ku ostatecznemu celowi nakreś­
lonemu przez nas 36 lat temu. 
Wojny zaś — jak to wiemy z do­
świadczenia narzuconych nam 
dawniej wojen —■ przerywają 
ruch, zmuszają do zatrzymania 
się na drodke do wytkniętego 
celu. Gdy kilka lat temu żądaiiś 
my zakazu bomby atomowej, po­
siadacze tej nieludzkiej broni 
wskazując na nas palcem mówi­
li: „Żądają zakazu, ponieważ nie 
mają tej broni i boją się je j“ .

Potem, ponieważ nie wolno 
nam było być bezbronnymi, i u 
nas pojawiła się broń atomowa. 
Wówczas posiadacze solidnych 
zapasów bomb, widząc, że z daw 
ną natarczywością żądamy zaka­
zu tej śmiertelnej broni, mó­
w ili: „Żądają zakazu dlatego, 
że boją się bomby wodorowej, 
którą przygotowujemy".

Wreszcie, znowu dlatego, że 
nie wolno nam by!o być bezbron 
nymi — pojawiła się u nas rów­
nież bomba wodorowa. Pozba­
wiając wczorajszych monopoli­
stów przewagi jednostronnego 
posiadania bomby atomowej i 
wodorowej, doskonale zdając so­
bie prawę, jąk silne uzyskaliśmy 
pozycje, tak jak dawniej upor­
czywie, wytrwale, nieustannie 
żądamy i będziemy żądali zaka­
zu tej barbarzyńskiej, agresyw­
nej broni (huczne oklaski).

Żądamy zakazu dlatego, iż 
wierzymy w ludzkość i w jej 
przyszłość, wierzymy, że rozum 
ludzkości zatriumfuje nad obłę­
dem maniaków. Nie z potrzeby

słabych, ieęz na mocy dumnego 
prawa silnych, pewnych swej 
przyszłości, zdolnych osiągnąć 
swe historyczne cele na drodze 
pokojowej, twórczej pracy, chce­
my wraz z wszystkimi rozsądny­
mi ludźmi na świecie uczynić 
wszystko, co od nas zależy, w 
ceiu osłabienia niebezpiecznego 
napięcia międzynarodowego. W 
imię tego gotowi jesteśmy iść na 
wszelkie rozsądne i pożyteczne 
dla sprawy pokoju ustępstwa, na 
honorowej zasadzie wzajemności. 
Z nami można pertraktować, lecz 
nie można nam dyktować.

Jeżeli zorganizowana opinia 
publiczna narodów świata skło­
ni rządy pięciu wielkich mo­
carstw — USA, Wielkiej Bryta­
nii, Francji, ZSRR i Chin do za­
jęcia miejsca za okrągłym sto­
łem dla pertraktacji na temat 
zbrojeń — będzie to ogromne 
zwycięstwo sprawy pokoju, Ale 
redukcja zbrojeń powinna być 
nie symboliczna, lecz poważna, 
istotna, taka, która by się od 
razu odbiła na budżetach 
państw, zmniejszając ich wydat­
ki wojenne, a zwiększając wy­
datki na cele pokojowe.

Osiągając porozumienie * w 
sprawie redukcji zbrojeń i zaka­
zu broni atomowej i wodorowej, 
rządy krajów zainteresowanych 
już przez to samo stworzą ko­
rzystny grunt dla rozwiązania 
dalszych problemów, będących 
obecnie źródłem napięcia mię­
dzynarodowego. Im mniej luf ka 
rabinowych wycelowanych bę­
dzie w ludzkość, tym spokojniej 
i bardziej dalekowzrocznie bę­
dzie ona mogła rozwiązywać za­
gadnienia swej teraźniejszości i 
przyszłości.
(„Trybuna Ludu“ nr 331).



Ofiarnym, serdecznym trudem
witamy II Zjazd Partii

(Dokończenie ze str. 1) 
niczny, i ob. Alfons PUZDROW- 
SK.1, majster pogotowia technicz 
nego, zobowiązali , się wykonać 
sposobem gospodarczym tokar­
nię do obróbki drzewa.

Ob. Henryk SZYMKOW, in­
spektor kutrowy, przyspieszy ter 
min remontu kutra „Gdy 35“ o 
6 dni i zapewni wyższą o 2 proc. 
niż planowana, gotowość tech­
niczną. Tokarz Stefan ZABROC­
KI podniesie swą wydajność pra 
cy z 170 na 210 proc.

Załoga sieciami wykona dodat 
kowo dwa włoki typu „S“ ze 
ścinków.

Poza tym większość załóg ry­
backich zobowiązała się łowić w 
niedzielę i wysoko przekraczać 
plany połowów, przy czym za­
łogi: „Gdy 147“ z szyprem Frań 
Ciszkiem REDKE i „Gdy 47“ z 
szyprem Maksymilianem SÓJ­
KĄ, będą łowiły w tukę.

Załoga" „Gdy 57“ przez cały 
czas w należyty sposób dbała o 
stan kutra i obecnie mimo, że 
jest już termin oddania kutra do 
remontu, będzie łowiła tak dłu­
go, aż wykona plan roczny w ca 
łości. Dzielna załoga „Gdy 57“ 
z szyprem Alfonsem RISSEM i 
motorzystą Franciszkiem FRAN­
KOWSKIM na czele, z zapałem 
realizuje swoje zadania.

Z całym zrozumieniem i głę­
bokim uznaniem przyjęła do 
realizacji wytyczne IX Plenum 
KC PZPR załoga gdyńskiej „A r­
ki“ , uznając jako wytyczne dal­
szej pracy twórcze myśli zawar­
te w tezach przedzjazdowych, a 
dla uczczenia II Zjazdu Partii 
załoga „Arki“ , odpowiadając na 
apel uczestników narady akty­
wu związkowego, podjęła szereg

zobowiązań produkcyjnych mają 
cych na celu podniesienie wyd-aj 
ności pracy, walkę o obniżkę 
kosztów własnych przez uspraw­
nienie i wprowadzenie pomys­
łów racjonalizatorskich, rozpoczę 
cie produkcji dodatkowej z od- 
podków użytkowych, oszczęd­
ności materiałów pędnych, pali­
wa, olejów, smarów, oszczęd­
ności prądu elektrycznego, polep 
szenie wydawanych posiłków, 
skrócenie terminu oddania do 
eksploatacji obiektów z inwesty­
cji. Ogółem w „Arce“ podjęto 
170 zobowiązań indywidualnych 
i grupowych, w realieacji któ­
rych bierze udział 1761 osób.

Z działu połowowego 49 załóg 
kutrowych zobowiązało się repe­
rować we własnym zakresie 
zniszczone w 30—40 proc. sieci 
oraz przeprowadzać samoremon- 
ty i w ten sposób wpłynąć na 
podniesienie gotowości technicz­
nej jednostek pływających. Ry­
bacy będą oszczędzali ropę i o li­
wę przez używanie żagli na 
przejście z bazy na łowisko i z 
powrotem. Podniosą jakość ryby 
przez patroszenie jej na kutrach 
w morzu, dzięki czemu przywo­
zić będą rybę tylko w ..klasie 
„A“ . Systematyczne przestrzega­
nie zasady patroszenia ryby w 
morzu wybitnie obniży koszty 
własne „Arki“ , gdyż można bę­
dzie część załogi przetwórstwa 
zajmującej się patroszeniem, 
przekazać do pracy iw innych 
działach.

Sieciarnia w bieżącym roku 
dodatkowo wyprodukuje 88 sia­
tek, 10 wycieraczek i 10 obija- 
czy z odpadków, a pracownicy 
z przetwórstwa przerobią dodat­
kowo poza planem 8 ton dorsza,

27 ton śledzia, 1 tonę fileta. Ro­
botnicy z magazynu opakowań 
dodatkowo wyremontują 5850 
skrzyń i beczek, usztaplują 2500 
skrzyń. Pracownicy transportu 
zobowiązali się wyremontować 
2 samochody ciężarowe i central 
ne ogrzewanie iw nowym pomiesz 
czeniu warsztatowym, a szoferzy 
ob. ob. Franciszek GUZEWSKI 
i Piotr JANKOWSKI przejadą 
na swych samochodach 55 ty ­
sięcy km ponad normę i zao­
szczędzą 3000 1. paliwa.

Poza tym w „Arce“ podjęto 
cały szereg zobowiązań admini­
stracyjnych zmierzających w kie­
runku usprawnienia pracy, zwięk 
szenia troski o konsumentów w 
stołówkach i bufetach OZR-u.

W „Dalmorze“ w czasie zajęć, 
na których załogi dyskutują tezy 
przedzjazdowe, tow. FUDALEJ, 
sternik sT „Kasiopea“ , oświad­
czył, że realizując wytyczne tez, 
w przyszłym roku złowi o 10 
proc. więcej ryby niż w tym ro­
ku, a osiągnie to przez zastoso­
wanie pomysłu racjonalizator­
skiego do wyciągania sieci w cza 
sie o 50 proc. krótszym, a tym 
samym zwiększy ilość zaciągów 
i zmniejszy wysiłek potrzebny 
obecnie do wyciągania sieci.

Czyn przedzjazdowy wśród 
baz rybackich jest w pełni wyko­
nywany. Napływają już meldun 
ki o częściowej realizacji podję­
tych zobowiązań, a w dalszym 
ciągu podejmowane' są nowe.

Rybacy i załogi lądowe, świa 
domi swych poważnych zadań, z 
entuzjazmem wykonują zobowią­
zania, dokumentując w ten spo­
sób swe przywiązanie do partii.

Wł. Ł.
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Uwaga!
Musimy wykorzystać 

ukazanie się łososia!

Grudzień powinien być miesiącem żniw dla naszych łoso- 
siowców, którzy już od kilku tygodni patrolują łowiska. We­
dług prognozy MIR należy oczekiwać wydajnych połowów tej 
cennej ryby. Kuter badawczy MIR „Ewa I I "  pod kierownict­
wem szypra GAJDOWSKIEGO operuje już od trzech tygodni 
pomiędzy łowiskami kłajpedzk/mi a Gottlandem, krążąc po 
szlaku, na którym oczekiwany jest łosoś, ciągnący z północy. 
Codzienne sprawozdania radiowe informują na bieżąco zainte­
resowanych o wydajności połowów tej ryby na dalszych te­
renach, gdzie, według relacji „ Ewy 11“, operuje też zwiad 
duński i niemiecki.

Równocześnie na bliższych łowiskach operują zespoły 
kutrów „A rk i" oraz spółdzielni „G ryf" i „Front Narodowy", 
uzyskując - tymczasem niezbyt wysokie wyniki połowów od 
2~4 sztuk dziennie.

Z uznaniem należy powitać wyjście na łowiska łososiowe 
już jedenastu kutrów rybaków indywidualnych z'oaz w Helu, Ja 
starni, Władysławowa i Pucka, którzy w okresie przygoto­
wawczym wzbraniali się przed wcześniejszym wyruszeniem 
na łososia. Wyrażali zaś gotowość wyjścia dopiero wówczas, 
gdy wydajność będzie wysoka i zbadana przez załogi arkow- 
skie i spółdzielcze.

Obecnie patroluje więc łowiska łososiowe flotylla kilkunastu 
jednostek, z których niektóre osiągają już zupełnie dobre wy­
niki. Na przykład załoga kutra „ las 54“  osiągnęła jednego 
dnia około 150 kg.

W najbliższym czasie należy oczekiwać, że do flo ty lli przy­
będą dwa kutry „A rk i" z radiotelefonami, co umożliwi po­
dzielenie floty na trzy brygady pozostające z sobą i z lądem 
w ścisłej łączności, przy czym najgłębszy wywiad, o najwięk­
szym zasięgu będzie prowadzić grupa kutrów arkowskich z 
„Ewą II" .

Poza operującą flotyllą, na wyniki zwiadu czekają w na­
prężeniu dalsi łososiowcy indywidualni, a także wyruszą i in­
ne kutry spółdzielcze i państwowe, gdy wydajność dojdzie do 
kilkunastu sztuk dziennie.

W roku bieżącym musimy wykorzystać w pełni sezon tak­
towych połowów łososia.

Uwaga więc! Obserwujemy pilnie rezultaty zwiadu łososio­
wego, bo większe ilości tej ryby ukażą się już wkrótce!

Lugrotrawler „Sójka" został uratowany
Ciemna noc spowiła statek. 

Morze było wzburzone, wiatr 
wzmagał się. Lugrotrawler sil­
nie kołysał się z boku na bok; 
ryjąc dziobem wysokie fale. Wi­
doczność utrudniały strumienie 
przelotnej ulewy. Lugiotrawler 
przeciska! się wąskim przej­
ściem pomiędzy kamienistymi 
brzegami Szwecji.

Na pomoście nawigacyjnym 
śledzono jego ruchy i stwierdzo 
no duży dryf w kierunku skali­
stej wyspy, z której rozblyskiwa 
iy światła latarni Nidingen.

Wiatr ciągle przybierał na sile 
i w podmuchach dochodził do 9 
wg skali Beauforta. Napięcie za­
łogi wzrastało. Przejdzie?...

Nie przeszedł... Huk wstrząs­
ną! kadłubem, statek uderzył 
dnem o coś twardego. Raz, dru­
gi i trzeci. W kabinach przesu­
nęły się ciężkie przedmioty, ze 
stołu i półek posypały się źle u- 
mocowane naczynia i książki. 
Lugrotrawler mocno usiadł na 
kamieniach.

Do wnętrza zaczęła przeciekać 
woda. Przytomność załogi i na­
tychmiast przedsięwzięte środki 
uratowały statek od całkowitego 
rozbicia. Uruchomiono pompy 
statkowe, które zaczęty wyrzucać 
z wnętrza lugrotrawlera duże 
ilości wody, wdzierającej się 
przez powstałe szczeliny w dnie 
okrętu, a w tej samej chwili z 
kabiny radiowej poszedł sygnał 
wzywający pomocy. Sygnał ten 
przyjęły radiowe stacje lądowe 
oraz statkowe. Sygnał ten otrzy­
mał również Ratowniczy Ośro­
dek Dyspozyzyjny Polskiego Ra­
townictwa Okrętowego w Gdym.

Do akcji drogą radiową został 
natychmiast skierowany statek 
Polskiego Ratownictwa Okręto­
wego „Herkules“ , który w tym 
czasie był na morzu i całą mo­
cą swych maszyn pospieszył ku 
skalistej wyspie, gdzie ze śmier­
telnym' niebezpieczeństwem wal­
czył polski lugrotrawler.

Wolanie o pomoc słyszały ró,w 
nież statki szwedzkie, a między 
innymi ich duży statek ratowni­
czy, który po pewnym czasie 
podszedł na odległość 1 mili od

lugrotrawlera i nawiązał z nim 
rozmowę radiową. „Szwed“ w.lot 
ocenił sytuację i poczuł duży za­
robek.

Do ratownictwa jednak nie 
przystąpi) od razu, gdyż akcja 
była bardzo ryzykowna, *a po­
nadto, jW myśl kapitalistycznych 
pojęć o zarobkach, dobrze jest, 
gdy „rozbitek pomęczy się“ — 
będzie bardziej „miękki“ przy 
dobijaniu ceny za usługi ratow­
nicze.

W czasie, gdy trwały wstępne 
rozmowy z holownikiem szwedz­
kim, sztorm przybierał na sile. 
Fale stawały się coraz groźniej­
sze. „Szwed“ nie chciał ryzyko­
wać, zawróci! więc i skry} się do 
portu, pozostawiając polski lu­
grotrawler w burzliwą noc wias 
nemu losowi, obiecując przyjść 
następnego dnia, gdy wiatr zel­
żeje.

O świcie następnego dnia z lu- 
grotrawlera, którego załoga 
ostatkiem sił walczyła z żywio­
łem, dostrzeżono znajomą sylwet 
kę. To polski statek ratowniczy 
„Herkules“ zdążał już na po­
moc... Wiatr nieco zelżał. Nie 
zważając na dużą falę, z zacho­
waniem wielkich środków ostroż 
ności „Herkules“ przystąpi! na­
tychmiast do akcji. Spuszczono 
szalupy i przetransportowano na 
ich dnie pompy, które były nie­
zbędne do dalszego ratowania 
lugrotrawlera. Następnie w nie­
zmiernie trudnych warunkach 
przystąpiono do ciągnięcia holu 
długości ponad 600 m. W tym 
czasie zainstalowane na lugro- 
trawlerze nowe pompy zaczęły 
działać, a załoga „Herkulesa“ 
przyciągnęła hol o wadze 3.000 
kg i umocowała go na lugrotraw 
lerze.

Tegoż dnia o godzinie 11 z po 
kładu „Herkulesa" przyszedł la­
koniczny, a jakże wiele mówiący 
meldunek:

„Hol przerżnął się na kamie­
niach. Staramy się założyć dru­
gi, częściowo pływający. Poziom 
obniżył się 25 cin. Lugrotrawler 
porusza się słabo pod wpływem 
fali. Przeciek do ładowni przez 
całą noc. Na czas założenia ho­
lu zalano ładownię do połowy

wodą. Trudnością przy ściąganiu 
jest odległość lugrolrawlera od 
nas 600 m i niemożliwość do­
kładnego oznaczenia pozycji 
podwodnych i niebezpiecznych 
dla „Herkulesa“ kamieni“ .

Przez całą następną dobę trwa 
ła walka, którą kierował kpt. s/s 
„Herkules“ Józef STRUG.

W okresie akcji ratunkowej 
wszystkie mechanizmy działały.- 
bez zarzutu. Załoga maszynowa

Dokonana analiza pracy po­
szczególnych warsztatów za I I I  
kwarta ł br. wykazała, że w 
przedsiębiorstwach kutrowych 
w akordzie przepracowuje się 
przeciętnie 68 proc. czasu ogól­
nego, a średnie wykonanie 
norm wynosi 194 proc., z czego 
czas przepracowany na nor­
mach tabelowych stanowi 15 
proc. przy średnim Wykonaniu 
norm w 164 proc.

W celu zwiększenia udziału 
prac w oparciu o tabele stałe, 
CZRM wydał źarządzenie pole­
cające spisanie norm szacun­
kowych i na tej podstawie u- 
stalenie słusznych norm pracy. 
Do chwili obecnej jedynie 
PPiUR „K u te r”  docenił waż­
ność tego zagadnienia i wyko­
nał analizę norm szacunko­
wych na podstawie której, na 
wniosek Branżowej Komisji 
Norm przy CZRM, Centralny 
Zarząd zatwierdził normy pra­
cy na 800 czynności powtarza­
jących się przy montażu i de­
montażu silników kutrowych, 
jak również na prace tokar­
skie, kowalskie i spawalnicze. 
Wypróbowane w praktyce nor­
my wprowadzono w życie z 
dniem 1 listopada 1953 r. jako 
normy stałe, tabelowe dla 
PPiUR „K u te r”  oraz na okres 
próbny dla pozostałych przed­
siębiorstw kutrowych.

Przedsiębiorstwa „Barka”  i 
„Korab” po otrzymaniu tych

przez dwie doby nie opuszczała 
swych posterunków, a I mecha­
nik UKLEJEWSKI byi wszędzie 
tam, gdzie mogia nastąpić.¿Skaś 
awaria. Reszta załogi pod kie­
rownictwem bosmana STECYKA 
i I oficera SLOCINSKIEGO spel 
niala sprawnie wszystkie roz­
kazy.

Dnia 7. 11. 53 r. o godz. 11.17 
przyszedł do Gdyni radosny ra1- 
dio-meldunek:

norm, również przystąpiły do 
spisywania norm szacunko­
wych pracy w swoich warszta­
tach.

W warsztatach „Dalmoru” 
do niedawna, przez niewłaści­
wą organizację pracy powsta­
ło marnotrawstwo czasu robo­
czego. Powodem tego z jednej 
strony była niewłaściwa kalku­
lacja, a z drugiej, brak kontro­
li technicznej odbioru robót. 
Obecnie na odcinku kalkulacji 
daje się zauważyć pewien po­
stęp. Karty  pracy wyszczegól­
niają, jakie prace mają być 
wykonane na podstawie wery­
fikac ji i do każdej operacji 
planowane są godziny. Jedno­
cześnie przystąpiono do opra­
cowywania stałych, tabelowych 
norm.

Jednak, mimo lepszej organi- 
zaćji pracy i kalkulacji czasem, 
nadal istnieje sztucznie wyso­
kie wykonanie norm pracy bez 
większego wysiłku robotnika, z 
powodu braku kontroli tech­
nicznej odbioru robót, której 
do chwili obecnej w „Dalmorze”  
nie ma.

K a lku lac ja  uwzględnia w karc ie  p ra­
cy szereg czynności do w ykonan ia  1 
do każdej z n ich p lanu je  godziny. 
Brygada dokonująca rem ontu, zdążyła  
w ykonać np. jedyn ie  część robót 
p rzew idzianych k a r lą  p racy  — gdyż 
szyper postanow ił w y jś ć  z portu  
wcześniej i  m echanik podpisuje  kartę  
pracy, n ie zaznaczając, co zostało 
wykonane, a co nie. W tedy robo tn icy 
o trzym u ją  w ynagrodzenie za prace

„Lugrotrawler ściągnięty. Prze 
cieki zostały całkowicie przez za­
instalowane pompy opanowane. 
Wiatr S.W 7-8, stan morza 6“ .

* * *

W takich oto warunkach, pol­
ski statek ratowniczy „Herku­
les“ niósł pomoc naszemu lugro- 
trawlerowi. Na taką ofiarność i 
sprawność załogi oraz dowódz­
twa, może pozwolić sobie jedy­
nie zespól o dużym społecznym 
i politycznym wyrobieniu.

opisane w  karc ie  pracy pomimo, ż« 
ca łość rem ontu n ie  została dokonana.

G dyby odbioru dokonyw ała  kontro la  
techniczna, prace niew ykonane b y ły b y  
z k a rty  skreślone, a tym  samym pro­
cent w ykonan ia  norm b y łb y  w ła śc iw y .

W EFD „Dalmor”  chcąc zli- 
kwidować niezadowalający o- 
becnie stan na odcinku normo­
wania, należy bezwzględnie 
wprowadzić kontrolę odbioru 
robót. Przez akord chcemy nie 
tylko szybko dokonać remontu, 
ale również wykonać go jakoś­
ciowo dobrze, bez zastrzeżeń. 
Kontrola odbioru robót jest 
gwarancją przedłużenia żywot­
ności mechanizmów z uwagi 
na to, że będzie wymagała od 
wykonawcy właściwego dokona­
nia remontu w warsztatach, a 
szczególnie w warsztatach 
większych obok kalkulatora i 
weryfikatorów powinien być 
technik normowania pracy.

Wygospodarowanie jednego 
etatu technika normowania da 
przedsiębiorstwu olbrzymie ko­
rzyści w sensie zwiększenia wy­
dajności pracy poprzez wpro­
wadzenie właściwych norm 
pracy.

Opracowanie słusznych norm 
tabelowych będzie jednocześni« 
bazą do socjalistycznego współ­
zawodnictwa pracy, które nie­
wątpliwie przy ustaleniu ta ­
kich norm osiągnie swój cel, 
zwiększając wydajność i jakość 
pracy przy remontach, a tym 
samym polepszy się gotowość 
techniczna i samo wykonani« 
planów połowowych.

Ryszard JASTRZĘBSKI
G łó w n y  Technik Norm  CZRM

Witold BUBLEWSKI

N o rm o w a n ie  p ra cy
w  W arsztatach Pogotowia Technicznego

W  warsztatach rem ontow ych przedsiębiorstw  po łow ow ych  nadal is tn ie ją  dwa 
system y w yceny p racy: akord szacunkowy oraz stosowane coraz szerzej we- 
w nątrz-zakładow e tabele norm pracy. Zadaniem naszym jes t lik w id a c ja  akordu 
szacunkowego na rzecz tabelow ych norm pracy.
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Rezerwa połow ow a
którą należy wykorzystać

„Obniżka kosztów własnych 
jest nieodzownym warunkiem 
poprawy poziomu materialnego- 
mas pracujących i  rozwoju go­
spodarki narodowej”  —  czyta­
my m. in. w uchwalonych na 
IX  Plenum naszej partii te­
zach przedzjazdowyeh. Warto 
więc zastanowić się, jakie w 
naszym rybołówstwie morskim 
istnieją możliwości obniżenia 
kosztów własnych, które po­
zwolą rybakom zrealizować wy­
tyczne,‘ wynikające z tez?

Odpowiedź jest łatwa. Prze­
de wszystkim wykorzystanie 
rezerw połowowych. Otóż, na 
rynku naszym rybą codzifenną 
jes t: śledź, dorsz, makrela i  flą- 
dra. Pytanie, czy innych ga­
tunków ryb nie ma w morzu?
Naturalnie, że są. Poławiają je 
również na Morzu Północnym 
załogi naszych trawlerów da­
lekomorskich, tylko, niestety, 
wyrzucają je za burtę jako 
niepotrzebny surowiec.

Dlaczego tak się dzieje? Nasi 
rybacy dalekomorscy wyrzuca­
ją  rybę z następujących powo- 

”dów: nieumiejętności konser­
wacji je j na okres k ilku  dni 
oraz nieprzyjmowania je j w 
bazie przez instytucję odbiera­
jącą, względnie przyjmowanie 
po bardzo niskiej cenie.

Czy jest na to rada? Jest.
M IR powinien pomóc „Dalmo- 
row i”  opracować sposoby kon­
serwowania niżej podanych 
gatunków ryb, a odbiorca, Cen­
tra la  Rybna, ustalić odpowied­
nią cenę oraz odbierać rybę 
w k a ż d e j  ilości. W tym 
wypadku konsument otrzyma 
kilka gatunków taniej i smacz­
nej ryby, a przedsiębiorstwo 
uzyska dodatkowe sumy.

Nie będzie przesadzoną cyfra 
( 50.000 kg wyrzuconej ryby za 
burtę przez jeden traw ler w 
ciągu jednego sezonu (7 mie­
sięcy). Przyjm ijm y cyfrę. 50 
trawlerów łowiących, a otrzy­
mamy 2.500.000 kg, cennej ryby 
w ciągu jednego roku.

B yw a ły  w ypadki, że za jednym  z^v 
c iągiem  (4 godziny) tra w le r w yc ią g a ł 
2000 kg smacznego k o l e n i a  i 
w yrzuca ł go za burtę  jako  bezwartoś­
c iow ą  rybą. Na początku naszego se­
zonu śledziowego po ław ia  sit* w  du­
żej ilo ś c i ko len ia  z rodziny rek inów .
Ko leń  posiada bardzo smaczne mięso, 
a skóra nadaje sie do w ypraw ien ia  
jako dobry m a te ria ł na w yrob y  ga­
lan te ry jne .

W  czasie całego sezonu śledziowe­
go na M orzu Północnym  poław iam y 
tak ie  ry b y  ja k : p ł a s z c z k a  n a ­
b i j a n a  zwana r a j ą ,  k tó rą  r y ­
bacy b io rą  n iechętn ie , raczej w yrzu ­
ca ją  z powodu n ieusta len ia  na nią 
ceny.

W  ogóle nie brana przez rybaków  
jest ryba n a w e j d  albo ż a b n i- 
c a, zwana też d i a b ł e m  m o r ­
s k i m ,  posiadająca bardzo smaczne 
mięso.

Z o b a c z ,  zwany przez rybaków  
k o t e m  m o r s k i m ,  posiada bar­
dzo smaczne mięso o specjalnym  sma­
ku, a skóra jego nadaje się po w y ­
praw ie  na w yrob y  galan te ry jne . Ryba 
ta, o ile  n ie jest wyrzucona za burto, 
to w postaci file tó w  łączn ie  z f ile ta ­
mi dorsza zabierana Jest przez odb ior­
cę jako  f i le t  dorszowy.

N ie b io rą  też rybacy o s t r o -  
b o k  a, zwanego przez rybaków  n ie­
słusznie d z i k ą  m a k r e l ą .  Ry­
ba ta posiada dośÓ w ysoko cenione 
mięso na rynkach  zagranicznych.

W yrzucany jes t też k u r e k  s z a- 
r y  oraz k u r e k  c z e r w o n y ,  
masowo po ław iany przez naszych ry ­
baków, posiadający bardzo smaczne 
mięso.

Często po ław ia  się duże ilośc i 
h o m a r c a oraz sporadycznie h o- 
m a r y czy k r a b y 1, k tó re  też 
podz ie la ją  los om awianych ryb , a 
szkoda, bo mięso m ają nadzwyczaj 
smaczne.

Wszystkie wymienione ga- 
tunki ryb powinny; hyc wy­
korzystywane systematycznie 
przez nasz przemysł rybny.

2.500 ton to poważna rezer­
wa połowowa, którą trzeba jak 
najrychlej wykorzystać, roz­
szerzając równocześnie asorty­
ment rybnych artykułów kon- 
sumcyjnych. Wyraźne wytycz­
ne w tym kierunku dało IX  
Plenum.

Wnioski muszą być wyciąg­
nięte tak przez CZRM, jak i 
Centralę Rybną.

Jur.

Zagadnienie bezpieczeństwa i higieny pracy
w rybołówstwie morskim i przetwórstwie rybnym

Jak przedstawia się sytuacja 
pod względem BiHP w rybołów 
stwie morskim i wstępnym prze­
twórstwie rybnym? — oto pyta­
nie, które nasuwa się po 4 mie­
siącach czasu od dnia wprowa­
dzenia w życie Uchwały Prezy­
dium Rządu, w sprawie BiHP, i 
w związku z tym, jakie pozna­
liśmy kroki, by naprawić istnie­
jące jeszcze tu i ówdzie braki.

Stwierdzić trzeba, że nadzór 
nad higieną i bezpieczeństwem 
pracy w rybołówstwie zwiększa 
się, nie jest jednak dostateczny. 
W pierwszym półroczu roku bie­
żącego wypadkowość w przedsię 
biorstwach połowów i usług ry­
backich zmniejszyła ( się o 32 
proc, (w porównaniu z drugim 
półroczem roku 1952).

Gdy jednak poddamy-analizie 
poszczególne placówki, docho­
dzimy 4° wniosku, iż obok za­
kładów niemal wzorowych mamy 
przedsiębiorstwa, w których za­

wodnienia BiHP są niedoceniane.
Na przykład w kołobrzeskiej 

„Barce“ już. od kwietnia nie za­
notowano żadnego wypadku. Po­
dobnie w szczecińskiej „Odrze“ 
i usteckim „Korabiu“ ( w ciągu 
roku bieżącego tylko jeden wy­
padek, co jest przede wszyst­
kim zasługą zaiogi). . Stosunko­
wo dobrze pracuje „Dalmor“ , aa 
którego jednostkach pływających 
wypadki są zjawiskiami rzad­
kimi. 1

Niestety, gorzej jest ,w gdyń­
skiej „Arce“ . Analizując wypad­
kowość w  „Arce“ można, dojść 
do wniosku, że w przedsiębior­
stwie tym nie ma konkretnej 
walki o zmniejszenie ilości wy­

padków i dlatego przeciętna stra 
ta roboczogodzin w ciągu II i III 
kwartału br. wynosi tutaj mie­
sięcznie około 1000 godzin. W 
kwietniu roku bieżącego straty 
wynosiły 1500 godzin;' w następ 
nych miesiącach wypadkowość 
się zmniejszyła do kilkuset 
godzin, by żno.wu we wrześniu 
osiągnąć bilsko 2000 roboczogo­
dzin. Te wielkie wahania wska­
zują, iż sytuacja na tym odcin­
ku nie jest tam opanowana. Sy­
tuacja ta trwa w „Arce“ od lat. 
Inspektor BiHP nie może opano 
wać w pełni sytuacji, ponieważ 
w „Arce“ ogólnie nie docenia sję 
wagi tego »zagadnienia.

Uchwala Prezydium Rządu z 
dnia 1 sierpnia br. stwierdza, iż 
każdy zakład pracy jest obowią­
zany zapewnić wszystkim pra­
cownikom bezpieczne i higienicz 
ne warunki pracy, wykluczające 
zagrożenie ich życiu względnie 
zdrowiu.

Jak te wszystkie problemy 
przedstawiają się dotychczas W 
rybołówstwie i przetwórstwie ryli 
nym?

O ile chodzi o sprawy zabez­
pieczeń technicznych na jednost­
kach pływających, to w tym za­
kresie poczyniono duże postępy. 
Urządzenia mechaniczne w ma­
szynowni i na pokładzie są w 
zasadzie już wszędzie należycie 
zabezpieczone, Do niedawna 
szczególnie dużo kłopotu sprawia 
io zabezpieczanie lin trałowych 
oraz sprawa osłon wind trało­
wych. Rybaty jednakże sami, w 
ramach pomysłów, racjonalizator; 
skich, w większości wypadków 
problemy, te rozwiązali.

Krajoina Narada Spółdzielczości Rybackiej

WOZNAKOWANIU
m w m W V N V M

Ostatnio Wydział Oznakowania Na­
wigacyjnego GUM powiadom:) nas
0 dalszych zmianach w oznakowaniu 
nawigacyjnym Wybrzeża. Tak więc . 
w Zatoce Pomorskiej kotwicowisko na 
redzie portu Świnoujście objęte zo­
stało liniam i łączącymi pozycję pław 
na poz. gg. 53o 58‘ 08,5“  N i 140 14* 
46“  E, 540 00* 24“  N i 140 15* 48“  E, 
540 oo* 12“  N i 1 io 17* 54“  E. 54« 57* 
54“  N i 140 16* 50“  E. W granicach 
akwenu określonego tymi lin iam i w in ­
ny kotwićzyć statki wchodzące do 
portu.

Na Bałtyku Południowym na podej­
ściu do portu Kołobrzeg wyłożono 
wrakową pławę świetlno-dzwonową 
w odległości 100 m na E-od podwod­
nego wraku na poz. gg. 540 12* 44“  N
1 150 31* 36“  E. Walcowa pława po­
siada ażurową wieżyczkę, jest ko loru ' 
zielonego i posiada światło zielone o 
okresie 2 s. w czym błysk 0,5 s. i 
przerwa 1,5 s.

W porcie Łeba zmieniono pozycję 
stawy górnej i podwyższono stawy na 
bieżnika wejściowego na zewnętrznej 
stronie wschodniego falochronu poz. 
gg. 540 46* 08,5“  N i 170 33* 14“  E, 
gdzie «mieszczono stawę dolną krato 
wą żelazną pomalowaną na biało ze 
znakiem szczytowym ,,tró jką t“  o 
świetle stałym białym . Zawieszenie 
światła 6,5 m nad p. m. i 4,5 m nad lą 
dem. Stawa górna umieszczona zosta 
ła na poz. gg. 540,46'* 05“ N i 170 33* 
16“  E w .kierunku 1600 i odległości 110 
m .od stawy dolnej. Stawa górna po­
siada światło stałe białe umieszczone 
na drewnianym słupie pomalowanym 
na biało, ze znakiem szczytowym, 
„ tró jk ą t“ . Nabieżnik wyznacza kie­
runek 1600 prowadzący wzdłuż pogłę­
bionego koryta rzeki Łeby.

W dniach 14 i 15 listopada br. 
odbyta się w Warszawie Krajo­
wa Narada Spółdzielczości Ry­
backiej, w której wzięli udział 
przedstawiciele spółdzielni rybo­
łówstwa morskiego, śródlądowe­
go i przetwórstwa rybnego. Na 
naradę przybył Minister Żeglugi 
M. POPIEL, przedstawiciel KC 
PZPR tow. CHOLEWA oraz szt 
reg zaproszonych gości, przed­
stawicieli różnych Władz i insty­
tucji związanych swoją działal­
nością z rybołówstwem zarówno 
morskim, jak i śródlądowym. 
Narada rozpoczęła się referatem 
przewodniczącego Związku Bran 
żowego Rybołówstwa Morskie­
go — tow. RZYMKOWSKIEGO, 
po którym drugi referat wygło­
si! członek Prezydium Związku 
Spółdzielni Pracy — tow. SIE­
LICKI- Referaty nakreśliły ogól­
nie .stan obecny spółdzielczości 
rybackiej, jej formy pracy i per­
spektywy dalszego rozwoju. Po 
referatach zabierali glos przed­
stawiciele poszczególnych spół­
dzielni, omawiając stopień wyko 
nania planu-w obecnej chwili, 
trudności w jego realizowaniu i 
dalsze plany. Następnie wywią­
zała się dyskusja, w czasie któ­
rej naświetlono i omówiono 
szczegółowo najważniejsze zada 
nia stojące przed spółdzielczoś­
cią, która przechodzi w nowe for 
my organizacyjne łączące ryba­
ków morskich-spółdzielców, śród' 
lądowych i przetwórców — w 
jedną wielką rodzinę.

Narada odbyła się w świetle 
zadań,' jakie przed rybołów­
stwem stawia IX Plenum KC

PZPR, W tym też duchu została 
podjęta przez zebranych rezolu­
cja, mobilizująca szeregi spót- 
dzielców-rybaków do wykonania

zaszczytnych, zadań stawianych 
im przez partię, mających na ce­
lu lepsze zaspokojenie potrzeb 
mas pracujących.

Hiedomagiania
punktu sprzedaży MCZ na Helu

zapalaniuJak nas, informują rybacy in­
dywidualni z Helu, to znajdujący 
się tani rejonowy punkt sprze­
daży MCZ posiada na składzie 
wiele towaru, który nie nadaje 
się do użytku, a mimo to jest 
sprzedawany. Tak więc. po,w- 
szechne są skargi na potrzebne 
tak bardzo rybakom żarówki 
12-voltowe. Żarówki te są co 
prawda 'na pólkach punktu sprze 
dąży, ale jest z nimi więcej kło­
potu niż pociechy. Prawie każda 
z nich jest obluzowana w opra­
wie i bardzo szybko po włączeniu 
do instalacji, psuję się. Narażało 
rybaków na niebezpieczeństwo 
awarii na skutek braku światei 
pozycyjnych i kończy się często 
karami nakładanymi na nich 
przez Kapitanat Portu za brak 
światei. -

Rybacy -domagają się więc 
słusznie od MCZ żarówek, a nie 
braków, i pytają,, czy w fabryce 
produkującej te żarówki nie sły­
szano jeszcze nic o apelu Saja?

Podobnie jak żarówki, braka­
mi są sprzedawane przez punkt 
sprzedaży w Helu zapłony do sil 
ników „Semi-Diesel“ typu V,

przy silnika

Heguiarną dostawę 
tygodnika „Rybak Morski**

zapewnia tylko prenumerata, pamiętaj zatem o jej o p ł a ­
c e n i u  na rok 1954.

Opłaty w wysokości: kwartalnie 4,80 zł, półrocznie 9,60 zł, 
rocznie 19,20 zł — należy wpłacać, zamiast jak dotychczas 
na PKO, wyłącznie na konto NBP Gdańsk - Wrzeszcz, nr 
80-111-206, Wydawnictwa Komunikacyjne, Oddział Morski.

które 
gasną.

Ponadto rybacy helscy narze­
kają na chroniczny brak jadra 
śledziowego o rozmiarach oczka 
25x12, 25x9, 12x12, 12x9, 15x12, 
15x9, co ujemnie wpływa na war 
tość i wydajność sieci śledzio­
wych i szprotowych wykonywa­
nych przez rybaków,

(Bw)

Znakow ane^
tu ń c z y k i

Wc wrześniu roku bieżącego niemiec 
kie instytuty rybackie przeprowadzi­
ły  na Morzu Pólifocnyra w rejonie 
Bolders Bank i Bruceys Garden (po­
łudniowa część Doggerbank) znako­
wanie większej ilości tuńczyków.

Tuńczyki są znakowane zwykłym i, 
norweskimi haczykami firm y Musiał, 
o wielkościach 10, 11 i 12. Haczyki 

\ znajdują się w pysku lub przy pysku, 
zależnie od sposobu w jaki ryba ha­
czyk wzięła. Przy haczykach znajdo­
wać się będą prawdopodobnie resztki 
przypony, wykonanej z link i stalowej, 
powleczonej zieloną masą z plastyku.

Akcja znakowania ma również duże 
znaczenie dla naszego rybołówstwa 
dalekomorskiego, ze względu na jego 
perspektywy rozwojowe. Powinniśmy 
też znać. szlaki wędrówek tuńczyka.

Morski Instytut Rybacki zwraca się 
więc z apelem do wszystkich załóg je ­
dnostek poławiających na Morzu Pół­
nocnym, by w przypadku złowienia 
znakowanego tuńczyka podawały do 
Instytutu następujące dane: wymiary 
tuńczyka, jego wagę oraz miejsce i 
datę połowu przy jednoczesnym prze­
słaniu znaczka (wyżej opisanego ha­
czyka) pod adresem — Morski Insty­
tut Rybacki • Gdynia, Al. ^jednocze­
nia 1.

v Za nadesłanie znaczka wraz z da­
nymi ujętymi w krótką notatkę, pod­
pisaną przez 2 przedstawicieli załogi, 
wypłacać się będzie, aż do odwoła­
nia, premię w wysokości 30 zł.

hj:

Nieco inaczej zagadnienia le 
przedstawiają się w maszynow­
niach, chłodni, warsztatach itp. 
Tutaj' największym wrogiem ak­
cji BiHP jest rutyniarstwo. Lu­
dzie pracujący po kilkadziesiąt 
lat przy maszynach bez osłon 
lekceważą je sobie twierdząc, iż 
są niepotrzebne. Tymczasem prak 
tyka wykazuje, iż często właśnie 
„rutyniarze“ — wieloletni pra­
cownicy padają ofiarami wypad­
ków. Rutyna każe im ignorować 
zarządzenia BiHP, a później sa­
mi są ofiarami braku urządzeń 
zabezpieczających.

Trzeba tu stwierdzić, iż akcja 
zabezpieczeń technicznych nie 
jest jeszcze należycie spopulary­
zowana i często uwagi inspekto­
rów BiHP zbywane są uśmie­
chem i kpinami. Zwalczanie ta­
kiego stosunku do spraw bezpie­
czeństwa pracy jest konieczne.

W walce o zmniejszenie wy­
padkowości w przedsiębiorst­
wach rybackich zasadniczą wa­
gę odgrywa sprawa stanu sani­
tarnego stanowisk roboczych

W przedsiębiorstwach usług 
rybackich z zasady szatnie są; 
natomiast odczuwa się brak od­
powiedniej ilości szaf. Również 
łaźnie są w zasadzie wszędzie. 
W najgorszym położeniu pod 
tym względem znajduje się ustec 
ka chłodnia, przy której nie wy­
budowano urządzeń socjalnych 
(przez pewien czas brak było 
nawet ustępów). Problem ten 
rozwiązano tymczasowo, wyko­
rzystując łaźnię miejską.

Zagadnieniem specjalnym w 
■ dziedzinie higieny jest kwestia 
opieki nad zdrowiem kobiet. Pa­
miętać bowiem trzeba, że około 
80 proc. pracowników przetwór­
stwa rybnego — to kobiety. Nie 
wszystkie kierownictwa zakła­
dów pracy na tę sprawę zwraca 
ją właściwą uwagę; nie wszędzie 
zorganizowano, pokoje higienicz­
ne dla kobiet, względnie należy­
cie wyposażone.

Również niedostatecznie pro­
wadzona jest u nas jeszcze wal­
ka z chorobami zawodowymi. Ba 
'dania pracowników są co praw­
da wykonywane, ale bardzo nie­
systematycznie. Niektóre proble­
my w ogóle nie są rozwiązane; 
np. wśród kobiet pracujących w 
przetwórniach, w wilgoci i zimnie 
szerzą się jeszcze choroby skóry 
rąk i trzeba jak najszybciej w 
porozumieniu z instytutami nau­
kowymi — opracować metody 
walki z tymi chorobami.

Trzeba w większej mierze za­
opiekować się pracownicami sie­
ciami,. które pracują w wyjątko­
wo niezdrowych warunkach. Nasi 
racjonalizatorzy powinni popra­
cować nad rozwiązaniem proble­
mu oczyszczania powietrza iw 
sieciarniach z pyłu. Również nie­
rozwiązaną jest kwestia oparów 
amoniakalnych w maszynow­
niach chłodni.

Chcąc w pełni zrealizować za-, 
rządzenia Uchwały Prezydium 
Rządu z dnia 1 sierpnia br.,' nie 
wystarczy, by zagadnieniami ty ­
mi interesowali się wyłącznie im 
spektorzy BiHP oraz wybie­
rani przez załogę — spoleeżni 
inspektorzy pracy. Wiadome 
jest, że inspektorzy BiHP nie rao 
gą objąć wszystkich zagadnień, 
a inspektorzy społeczni — po­
mimo dużych uprawnień ustawo 
iwych — z obowiązków‘s,wych 
nie wywiązują się.

Do walki o realizację założeń 
Uchwały musi stanąć cala zało­
ga łącznie z kierownictwem i 
najbardziej doświadczonymi in­
żynierami, technikami i fachow­
cami. Dopiero ten kolektyw przy 
współpracy z inspektorem bez­
pieczeństwa i higieny pracy w 
wyniku systematycznej pracy bę 
dzie mógł osiągnąć założenia 
Uchwały, tj. zmniejszyć do mini­
mum wypadkowość, a tym sa­
mym dać gospodarce narodo,wej 
tysiące dodatkowych godzin pro­
dukcji.

Tylko taki system pracy gwa­
rantuje nam dalsze sukcesy w 
dążeniu do zmniejszenia ilości 
wypadków w rybołówstwie mor­
skim j  przetwórstwie rybnym.

C. P.



Wiecha nad domkiem szypra Kosa
Przed trzema tygodniami poka 

zaliśrriy Czytelnikom przodujące 
go szypra „Arki“ Władysława 
KOSA z „Gdy 161“ na tle wzno­
szących się murów, budowanego 
przezeń domku we Władysławo­
wie. Nie wyobrażaliśmy sobie 
jednak wówczas, że ich ukończę 
nie nastąpi aż tak szybko.

M oment po zawieszeniu w iechy.

Tymczasem... w dniu 21 listo­
pada otrzymaliśmy zawiadomie­
nie: Dziś o godz. 14 nad dom­
kiem Kosa ma zawisnąć trady­
cyjna Wiecha sygnalizująca, że 
nad murami wyrosła już kon­
strukcja dachu.

Bierzmy udział w tej uroczy­
stości.

*  *  *

Sztorm znów rozszalał nad 
Bałtykiem, jakby nie było go 
dość w tegorocznym listopadzie. 
Niebo pokryte niskimi, ciemnymi 
chmurami, pochyla się nad Wła­
dysławowem. Drobny deszcz za­
cina od czasu do czasu w oczy 
i nie jest przyjemnie dzisiaj na 
dworze. Nie wielu też. gości przy 
•sżło na tę Kosową uroczystość, 
a szkoda, bo każdy, kto tam był,

W  zw iązku z zamieszczonym a rty ­
ku łem  w nr 41 (54) p t. „U zd ro w ić  ja.t 
na jszybciej atmosferę w WPT „D a l- 
m oru” , PPD „D a lm o r"  donosi, ze:

A k c ja  porządkowania norm i  plac 
jest don ios łym  krok iem  naprzód na 
drodze coraz lepszego stosowania w 
naszej gospodarce socja listycznej za­
sady „o d  każdego wedug jego zdolno­
ści, każdemu w ed ług  jego pracy . 
A u to r a rty k u łu  słusznie w ięc porusza 
sprawę norm w  warsztatach „U a  mo­
ru " , gdyż odbiegają one dość daleko 
od w /w  zasady. G łów ną przyczyną 
n ieuporządkowanta norm b y ła  zła o r­
ganizacja pracy w arsztatów, choć 
podwyższenie w yda jności pracy w ar­
sztatów „D a lm o ru " b y ło  g łów nym  za­
daniem d y re k c ji i  przedsiębiorstwa, 
adyż u m oż liw iło  to uzyskanie plano­
wanej gotowości technicznej jednostek 
i  rea lizac ji p lanów  połow ow ych.

Troską o w ykonan ie  p lanów  po ło ­
wowych w na jw yda jn ie jszych  m iesią­
cach roku i  uzdrow ienia atm osfery w 
WPT „D a lm o r", dyrekc ja  traktow a ła  
również poważnie, d latego odbyła 
k ilk a  narad z udziałem  przedstaw icie­
la Podstawowej O rgan izacji P a rty j­
nej, Rady Zakładow ej i O rg. Pra­
cy i  P łacy, na k tó rych  przedyskuto­
wano m ożliw ość najszybszej reorgani­
zac ji k ie row n ic tw a  warsztatów  i  sy­
stemu wprowadzenia now ych n orm ."

*  *  *
W  odpowiedzi na a r ty k u ł z nr 39 

(S21 n l „U spra w n ić  gospodarkę sie- 
etami w  „A rc e " ,  PPiUR „ A r k a "  ko- 
m uniku je , że:

„O p isan y  stan rzeczy w siectarni 
„ A r k i "  za is tn ia ł z w in y  opóźnienia 
dostawy zaplanowanych na rok  1954 
tu le je k  z metalu kolorowego do zna­
kowania napraw ianych w ło kó w  i  no­
w ych Dostawca — Centrala Handlowa 
M e ta li N ieżelaznych, na liczne m onity  
naszego D zia łu  Zaopatrzenia o p rzy ­
śpieszenie re a lizac ji zamówień z dnia 
8 kw ie tn ia  1953 r. w ykona ła  zlecenie 
ped koniec I I I  kw a rta łu  b r i  od te j 
nory sytuacja  na tym  odcinku uległa 
znacznej popraw ie. Trudności w  usta­
len iu  w łaśc ic ie la  oddanych do napra- 
w y sieci zosta ły  ca łkow ic ie  usunięte.

Czy pamiętasz
o dotrzymaniu terminu wy­
stania KUPONU KONKUR­
SOWEGO do redakcji?

Ostatni termin zakończenia 
akcji w ramach JESIENNE­
GO KONKURSU KOLPOR­
TAŻOWEGO t y g o d n ik a  
„RYBAK MORSKI“ upływa 
z dniem 15 grudnia 1953 r.

W ie le
ta k ic h  n a ra d

W  dniu 28 października br. odbyła  się w „A rc e "  narada na temat w a lk i 
o obniżkę kosztów w łasnych. Jeden z uczestników' w rażenia swoje s k re ś lił 
w  postaci schematu narady, dającego się zastosować do w ie lu  innych  narad 
w rybo łów stw ie . Osoby biorące u dz ia ł oraz nazwisko p ro to kó la n tk i — zm y­
ślone, szkic przebiegu na ogó ł w ie rny .

wyniósł ze sobą odblask tego 
szczęścia i radości, jakim bły­
szczały oczy szypra i jaki bil z 
z całej promieniującej zadowolę 
niem sylwetki jego żony.

Mimo wiatru tnącego desz­
czem Kos oprowadzi! nas na 
około swego nowopowstałego do 
mostwa, potem zaznajomi! z je­
go wnętrzem, z wygodnym no­
woczesnym rozkładem.

— No, wyrósł pierwszy dom 
w tutejszej dzielnicy rybackiej, 
ale już wkrótce będzie ich wię­
cej, powstaną tu caie ulice takich 
domów — mówi dyrektor KRU­
PA z „A rki“ . — Ale Wy, KOS, 
macie szczęście być pierwszym, 
nie tylko na łowisku...

— I dzięki pomocy przedsię­
biorstwa, dzięki Waszej pomocy, 
Dyrektorze, spełniły się moje 
marzenia — odzywa się rybak 
ze wzruszeniem — że właśnie 
dziś zawieszamy wiechę. A dziś 
są urodziny mego syna Mariana

gios załamuje mu się dziwną, 
niespodziewaną tkliwością. — 
Tak sobie wiaśnie to umyśliłem 
i spełniło się — dziękuję!

Ręka rybaka ściska mocno, ser 
decznie, rękę dyrektora.

Spoza chmur wygląda na chwi 
lę sionce. Na policzkach dziel­
nego szypra błyszczy coś podej­
rzanie. Czy to resztki . deszczu, 
któryjeszcze przed chwilą zacina!

Podsłechoł Anton jednego dnia 
taką gódkę dwóch drechów re- 
bóków, kterni sedzele sobie w 
gospodze i popijale piwo:

—- Komedió! Rozważ sobie, 
drechu, co za cyrkus z. tego je! 
Kteż to widzól?!

— Te, drechu, rnósz na mesli 
tę przesnitą „tukę“ ?

— Ko jo! Wstyd i sromota be...
— Zarez, zarez! To nie je takie 

proste, jak te sobie to meslisz! 
Dresze mają poniekąd prówdę!

— A żebe cebie pomuchlame 
wiozle! Cesz te wegadejesz?! 
Te, rebók z ojca na ojca?!

Anton przesódł sobie bleżej w 
ten sposób, że wstół i prze dre- 
gim stole zamówił piwo i jedne­
go „krótkiego“ . Stąd belo lepiej 
czec. Dresze zresztą nie bardzo 
zwóżale, co sę dokoła nich dze- 
je, tak bele zajęty swoją gódką.

Ten, co byl „za tuką“ , gódół 
dalej:

— Zebes wiedzót, że w tuce 
miele 35 skrzeniów a kuter, co 
łowił obok nich stórym sposo­
bem, miot le 5! Cesz te na to 
rzeczesz?

— Hola, hola! Z tuką to są 
wiedno dwa kutre!

— Pewno, ale to wiedno je 
trze raze teli, có ten jeden miot.

— Jó cebie le powiem teli, że 
przejachale tu jakiś „odrzemie- 
chowie“ z tej tam „Belone“ , cze 
jak to sę tam zwie — głośniej 
zaczął uparty drech — i chcą 
nas tu uczec! Wejle nalezle 
„szkólnech“ !

Teróz ju pewno dregiemu do­
piekło, bo poprawi! sę na stoiku 
i bylbe może zrobi) coś nieopatrz 
nego, ale w tym samym momen- 
ce nalózł sę prze nich Wanożk.

prosto w nos. Może... choć oczy 
Władysława Kosa są tak pogod-' 
ne, tak bardzo pogodne, że ra­
dość z nich bijąca udziela się. i 
nam.

A on mówi: „No, teraz trzeba 
się wziąć jeszcze silniej za reali­
zację planów. Lżej je będzie 
obecnie wykonywać, gdyż sama 
myśl o tym domku dodawać bę­
dzie człowiekowi siły i ochoty“ .

Wiecha już jest na szczycie 
domu — domu Władysława 
Kosa.

Wracamy... Koła „Skody“ sze­
leszczą na mokrej nawierzchni, 
a dyrektor Krupa, po chwili m il­
czenia, znów powraca do myśli, 
które trzymają si$ uparcie nowej 
Kosowej siedziby:'

— Widzicie, i takich pięknych 
domków rybackich będzie już 
wkrótce we Władysławowie 140, 
ładna liczba, co? Własne domki 
rybaków, które oddaje im pań­
stwo na tak dogodne spiaty, to 
zdobycz, o której niegdyś nie 
śmieliby nawet marzyć. Nieste­
ty, jeszcze nie wszyscy z na: 
szych rybaków potrafią to nale­
życie ocenić.

— Ale Kos ocenia dzisiaj na 
pewno — odpowiadamy — to się 
przecież czuło. Ocenią i inni, któ 
rzy tak . jak on dzisiaj, staną 
wkrótce pod wiechą swego włas 
nego domu.

— Witójtaż drësze! — przë- 
witół sę chutko i zaczął tak da­
lej:

— Co to sę tu międze wama 
dzeje, że jak dwa kurë sobie do 
oczy skóczeta?! Może ,wa za wie­
le kornusu wëpila?! Ko na to jó 
móm dobre lekarstwo — biał- 
kowskó szlora!

— Sadôj le Anton do nas a 
nie szkaluj tak zarëz z górę, bo 
mnie ju czkawka bierze! — rzekł 
pierwszy.

Przesódł sę tedë Anton i za- 
pólil pipę.

— Dółbem wama prizę, ale wa 
jesta innéj krwié, pôlita le „Spor 
të“ . Rzeczeta że mnie jednak, 
kiedeż to sę dzato z tą tuką. W 
zeszłym roku?!

— Cësz të? W tym tydzeniu? 
Kole Héla, — wëjasni} drëch, 
co byl „za tuką“ . ■

— .1 nie chcą drësze łowić,- 
choc mogą tym sposobem nało- 
wic trzë razë teli?!

— Nić. Może będą chcele, ale 
to sę obôczy — zmreczół ten 
drëgi, nasenął mucę na nos i ,wë 
szedł.

Antonowi sę wedówało, że to 
bela powióstka, bo też poprów- 
dze za tym wëzdrzalo; sprowa-

PRZEWODNICZĄCY: „Otwieram
dzis:ejszą naredę udzielając głosu re­
ferentowi, który wygłosi referat dysku 
syjny pt. „Sprawa remontu jedno­
stek naszą rezerwą produkcyjną".

REFERENT: referuje, że remonty 
trw a ją  zbyt długo i zdarzają się zbyt 
często awarie, co nie jest jego winą, 
ale Stoczni, która je  przeterminowuje.

DYSKUTANT I  (ze Stoczni): „R e­
monty są przeterminowane, ponieważ 
armator dostarcza wprawdzie na czas 
specyfikacje, ale złe, a nie dostarcza 
na czas części".

DYSKUTANT I I  (przedstawieni b ry­
gad roboczych): „Go tu dużo gadać,
- jeżeli w administracji będzie wszyst 
ko grało, to robotnicy przyśpieszą re­
monty o 50 proc.

DYSKUTANT I I I  (z Zaopatrzenia): 
,,N e rozumiem, dlaczego mówi się tu 
tylko o remontach jednostek, a ręfe- 
rent nic nie powiedział o tak ważnej 
sprawie, jak remonty beczek.

PRZEWODNICZĄCY (przerywa): 
„Obywatelu! Sprawa opakowań bę­
dzie omawiana na specjalnej nara­
dzie".

DYSKUTANT I I I :  „To nic — jak 
mówić o remontach, to o wszystkich. 
Remonty beczek i skrzyń są również 
ważne, bo bez nich też rybak ryby w 
kapeluszu nie przywiezie..." itd.

PRZEWODNICZĄCY ( macha rezy­
gnuj ąco ręką i zajmuje się rozmową 
z sąsiadem).

powióstce
dzele aż z „Belone“ dwóch dre­
chów, pokózale, że łowi sę tym 
sposobem trze raze teli, a tu jak 
bę czópką w pióra trząsł. Ani 
nie stęknęlo!

— Jedno je pewne — rzeki je 
den z tech rebóków z „Belone“ , 
kaszeba pcfchodzący z Kielna — 
teróz niech na głowę tech, co me 
przekonale, też sę trochę „szkól 
nech“ posepie, jak nas nazewale.

Kiej be kto chcół wiedzec, 
gdze to sę wszestko dzaloj to 
wama pocechu powiem; w Wiól- 
kiej Wsi w „Gryfie“ i... w „Jed­
ności Rebackiej“ w Gdyni. Jak 
.w powióstce, dresze, jak w po­
wióstce!

DYSKUTANT IV  (z przeładunków): 
„Skoro już mowa o remontach, trze­
ba powiedzieć o remoncie naszej bocz 
nicy kolejowej, hali przeładunkowo- 
manipulacyjnej i wózków elektrycz­
nych..." (mówi na ten temat 1,5 go­
dziny).

GŁOS Z SALI NARAD: „D o rzeczy 
towarzysze, bo z tego bigosu n ikt nie 
będzie m ądry".

PRZEWODNICZĄCY: „Spokojnie.
To rzeczywiście ważne sprawy. Udzie­
lam głosu Ob. X ".

OBYWATEL X: „Chciałbym tu omó­
wić bardzo ważną sprawę remontu 
chlewni dla OZR...." itd.

Dyskusja ja k  wyżej trw a ła  8 go­
dzin.

PRZEWODNICZĄCY (patrząc na ze 
garek): „Koledzy, jest już godzina 
22,32, proszę się streszczać do prze­
mówień 5 minutowych i nie powta­
rzać tego, co już inni tu >cilka razy 
poruszali".

(Obecni streszczają się do około 
30 minut i powtarzają to, co już inni 
powiedzieli.

Słychać głosy: „N ie  uciszać k ry ­
ty k i" .

SMUTNY GŁOS ZE SALI: „W szyst 
ko to słyszałem już przed 3-ma la ty ".

PRZEWODNICZĄCY (godzina 23,30) 
podsumowuje: „A  więc dyskusja wy- 
kazała, że trzeba:

a) zmniejszyć ilość i przyśpieszyć 
remonty jednostek ■— głównie 
przez odpowiednią mobilizację 
brygad roboczych,

b) zorganizować lepiej remont be­
czek, skrzyń i wózków elektrycz­
nych,

c) przeprowadzić remont bocznicy 
kolejowej, hali przeiadunkowo-
OZRPUlaCyJ'neJ' ‘ chlewni dla

Na tym naradę zamykam".

GŁOS ZE SALI: „A  gdzie konkret­
ne wnioski? Gdzie odpowiedzialni za 
wykonanie?“

PRZEWODNICZĄCY: „W nioski w y­
ciągnie każdy sam dla siebie, a odpo­
wiedzialni jesteśmy wszyscy — kolek­
tyw nie“ .

PROTOKÓŁ Z NARADY BRZMIAŁ: 
Referent zreferował, 
stoczniowiec zakwestionował, 
robotnik zadeklarował.
Potem mówiono, radzono: 
o kutrach, beczkach, wózkach i 

chlewni:
po 9-cio godzinnej dyskusji 
naradę podsumowano.
Wnioski wyciągnie każdy sam.

Protokółowała: Kicia. 
Tak. Niechże wnioski wyciągnie 

każdy uczestnik, a przede wszyst 
kim wszyscy przewodniczący po­
dobnych narad.

Oby tylko właściwe.
STASZKÓW JAN BE—ZET.
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Krajowa narada aktywu ZMP
winna przyczynić się do upowszechnienia 

ku ltu ry  fizycznej
W dniu 28 listopada br. obra­

dowała w Warszawie, Krajowa 
Narada Aktywu ZMP w sprawie 
kultury fizycznej. Poprzedziła ją 
szeroka dyskusja aktywu ZMP 
w całym kraju i na łamach pra­
sy, która miała na celu podsu­
mowanie dorobku ZMP-owęów 
w ruchu sportowym, wykazać 
błędy i podjąć wnioski, mające 
na celu usprawnienie dalszej 
pracy.

Dyskusja ta była bardzo cen­
na i pożyteczna. Przyczyniła się 
do zainteresowania młodzieży 
ZMP-owskiej sprawami sportu i 
wychowania fizycznego, i wska­
zała na potrzebę większej aktyw 
ności na tym odcinku aniżeli do­
tychczas. W wielu kolach 
ZMP-owskich młodzież uważała, 
że do nich należy tylko troska o 
pracę i naukę, i że kultura fi­
zyczna jest czymś tak mało 
znaczącym, iż nie warto poświę­
cać jej więcej uwagi.

Tak jednak nie jest. W zarzą­
dach powiatowych, jak i ,w sze­
regach kól ZMP-owskich dojrze­
wa prawda, że kultura fizyczna 
jest częścią ogólnego wychowa­
nia obywatela i że nie można 
odgraniczać spraw produkcji od 
spraw sportu.

W większości wypadków dobry 
sportowiec jest także dobrym 
pracownikiem. Aby więc mło­
dzież osiągała coraz lepsze wy­
niki w produkcji, należy zatrosz 
czyć się, by przez umiejętne ko­
rzystanie z dobrodziejstw kultu­
ry fizycznej mogła być silniejsza 
i sprawniejsza.

Uchwala Biura Politycznego 
KC PZPR z września 1949 r. w 
sprawie kultury fizycznej i spor­
tu szczególną uwagę zwraca na 
potrzebę kierownictwa ideowego
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Z. G. ZRM -  GDYNIA. -  Sprawa 
pretensji ob. J. Skila została, jak  sa­
rni piszecie, przekazana przez Was do 
Centralnego Zarządu Rybołówstwa 
Morskiego, wstrzymujemy się więc 
czasowo od zabierania głosu w tej 
sprawie. Pros'my o powiadomienie nas 
o wyniku Waszej interwencji w CZRM. 
Dz'w i nas nfeco fakt, iż ob. Skil w 
swym p śmie nie wspomina o w ym ia­
rach węgorza, kł óry został uznany 
przez PPiUR ,,Korab“  za węgorza 
obsadowego. Być może, iż właśnie 
wym iary grały tu zasadniczą wagę — 
istnieją bowiem w tym zakresie spec­
jalne przep sy.

OB. ZBIGNIEW  K. -  KOSZALIN. 
— Prosicie o odoowiedź l :sł owną, nie 
w dziale „Odpowiedzi Redakcji“ , a 
nie podajecie adresu.

OB. EDMUND MEGGER. — Do­
tychczas nie otrzymaliśmy sprostowa­
nia-od Komisji Awaryjne j, nie może­
my w ęc zająć w tej sprawie stano­
wiska. Ws ępne'badania jednak wysu­
nęły szereg wątpliwości, które nie 
mają nic wspólnego z meritum Wa­
szej sprawy, staw iają Was jednak w 
świetle n'e zbyt korzystnym. Prosimy 
o pofatygowanie się do nas celem u- 
dzielenia nam koniecznych wyjaśnień.

OB. M ICHAŁ SKORUPSKI -W A R -  
SZOW, ODRA—PORT. — Witamy 
serdecznie nowopowstały przy Radze 
Zakładowej PUR „O d ra“  Klubu Ko­
respondentów „Rybaka Morskiego“ . 
Dziw i nas tylko, iż informujecie nas 
już o fakcie dokonanym i że n e uzna­
liście za wskazane na' pierwsze orga­
nizacyjne zebranie zaprosić przedsta- 
w ice la  naszej redakcji. Wytyczne dla 
pracy Klubu wysyłamy z naszymi u- 
wagami, dotyczącymi projektu druko­
wanej gazetki zakładowej.

OB. KAZIM IERZ MAKUCH -  SZKO 
LA RYBACKA -  DARŁOWO. -  Dzię 
kujemy za m iły list, k óry jest pierw­
szym sygnałem z Waszego terenu. 
C eszymy się z nawiązania kontaktu 
z Wami i mamy nadzieję, że zosta­
niecie naszym stałym korespondentem 
z Zasadniczej Szkoły Rybołóws‘ wa 
Morskiego w Darłowie. Przesyłamy 
Wam ankie4ę koresoondenta i w y­
tyczne do pracy na Waszym .tak bar­
dzo nas interesującym odcinku. Wkrót 
ce odwiedzi Was również przedstawi­
ciel naszej red..kcji. Pozdrowienia.

naszego sportu przez Związek 
Młodzieży Polskiej. Jak dotych­
czas, rezultaty są tu niewielkie. 
Ciągle organizacja ZMP-owska 
nie ma wpływu na wychowanie 
szerokich rzesz sportowych w 
duchu socjalistycznej moralnoś­
ci, ciągle nie jest bojową prze­
wodniczką młodzieży w ruchu 
sportowym.

Dlatego też Krajowa Narada 
Aktywu ZMP ma poważne zna­
czenie dla rozwoju kultury fi­
zycznej w Polsce Ludowej. Na­
leży przypomnieć, że właśnie 
dzięki aktywności Komsomołu 
kultura fizyczna w Związku Ra 
dzieckim objęła swym zasięgiem 
dziesiątki milionów młodych i 
starszych i przyczyniła się do 
podniesienia poziomu sportu na 
światowe wyżyny.

Zarządy zakładowe ZMP, 
wszystkie instancje ZMP-owskie 
winny zagadnienie kultury fizycz 
nej stawiać w swych planach na 
równi z innymi ważnymi zagad­
nieniami, winny tak pokierować 
miodzieżą, by rozwój kultury fi­
zycznej stal się dla każdego 
ZMP-owca drop i bliski.

Wśród szerokich rzesz pracow 
ników zatrudnionych w rybołów­
stwie morskim i ich rodzin, u 
których sport nie zawsze jest 
dość popularny, aktywny udział 
młodzieży i instancji ZMP-ows­
kich może przynieść poważne 
korzyści.

A. Skot.

II
Pewnego dnia przywędrował 

do Gdańska guślarz wędrowny; 
dziad w długiej sukmanie, siwiu 
teńki, z lirą w ręku. Może był 
ślepy, a może tylko takiego uda­
wał — w każdym razie wiodło 
go drogą pacholę dwunastoletnie 
o płowej czuprynie i niebieskich 
jak chabry oczach.

Zjawienie się dziada-lirnika 
nie było czymś osobliwym w o- 
wych czasach. Włóczyło się ich 
wielu od grodu — do grodu, od 
osady — do osady. Wszędzie jed 
nak witano ich chętnie, częstując 
„czym chata bogata“ . Dziad ta­
ki przynosił zawsze ciekawe wia 
domości ze świata, opowiadał co 
w innych stronach słychać, a wie 
czorami, przy akompaniamencie 
trzaskającego w ogniu drzewa, 
albo poświstu morskiego wiatru 
—- potrafił snuć przedziwne opo­
wieści. Były tam podania Polan
0 Popieiu i Piaście, były legendy 
wendyjskie o bohaterach-żegla- 
rzacb, były „skazki“ ruskie i 
„sagi“ skandynawskie.

Słuchali tych gawęd rybacy o- 
gorzali od wiatrów bałtyckich, 
s uchała młódź pomorska, słu­
chały stateczne białogłowy, któ­
rych wyroby włókienne słynęły 
na całe pobrzeże, s'uchały dziew 
cizęta strojne w pstre szatki i na­
szyjniki z bursztynu. Nocą śniły 
się s uchaczom różne dziwy. Ry­
bakom — ławice śledzi, które 
spod Rugii przeniosły się nagle 
na Zatokę Wenedów, a młodzie­
ży — wyprawy morskie i lądy 
nieznane. Matrony pomorskie 
marzyły może o dostatniejszyin 
urządzeniu chat, a młódki — ba, 
tym było często pstro w głowie
1 wypatrywały z wałów osady 
czegoś na: morskim horyzoncie. 
Może chciały tam ujrzeć pstre,

W Ircile/filosliopie sporiosM jągm
* * *Przed paru dniami bawiła u nas w 

kra ju reprezentacja młodzieżowa wę­
gierskich pływa 
ków. Młode pły 
waczki i p ły ­
wacy węgier­
scy, z których 
najstarsi mają 
po 18 lat, zade­

monstrowali 
najwyższy po­
ziom światowy. 
Mimo ustano­
wienia przez 
naszych repre­

zentantów 
dwóch rekor­
dów Polski i 
szeregu dosko­

nałych wyników, zwycięstwo przypa­
dło gościom 140 : 87. Wizyta p ływ a­
ków węg-er.skich, stanowiących czo­
łówkę światową w tej dyscyplinie, 
przyczyniła s‘ę do podniesienia po­
ziomu naszego pływactwa i pogłębie­
nia przyjaźni pffniędzy sportowcami 
obu narodów.

* * *
Sezon pięściarski jest już w pełni. 

Co tydzień na ringach całej Polski 
przewijają się nasi 
najlepsi pięściarze, 
podnoszą swój po- 
zom  i kw a lifika ­
cje. Z żywym zain 
teresowaniem o- 
pinia sportowa śle 
dzi ich zmagania, 
a zawody czoło­
wych zespołów ob­
serwuje no parę ty 
sięcy widzów. Der- 
by pięściarska Wy 

brzeża pomiędzy gdańskimi zespoła­
mi Gwardii i Kolejarza przeprowa­
dzone w ramach mistrzostw I L ig i 
przyniosły zwycięstwo gwardzistom 
14 : 6. W tym samym dniu zeszłorocz 
ny m istrz Polski CWKS pokonał Stal 
(Łabędy) 15:5, a Gwardia . (Słupsk) 
przegrała na własnym terenie z kra­
kowską Gwardią 9 : 11. W drużynie 
CWKS walczyli po raz pierwszy 
m istrz Europy Drogosz i O lim p jczyk 
Niedźwiecki, którzy obecnie odbywają 
służbę wojskową.

W okresie jesienno-zimowym bar­
dzo popularnymi sportami są — uprą 
wiane w halach 
-  koszykówka 
i siatkówka. O 
ich atrakcyjno­
ści świadczy du 
ża frekwencja 
w dzów na po­
dobnych impre­
zach. W I L i­
dze koszyków­
ki prym w ie­
dzie Gwarda 
(Kraków) przed spójnią (Gdańsk) i
zeszłorocznym mistrzem Polski ..
Włókniarzem (Łódź).

W II Lid^e koszykówki rozgrywki 
rozpoczęły s ę dopiero ostatniej nie­
dzieli. Z zespołów Wybrzeża udział 
brała drużyna Kolejarza (Gdańsk), 
przegrywając po bardzo emocjonują­
cym przebiegu z różnicą tylko 1 pun­
kt a: 48 : 49.

W siatkówce kobiet rozpoczęły się 
rozgrywki klasy wydzielonej o puchar 
GKKF. Pierwsze dwa turnieje odbyte 
w Warszawie i w Gdańsku wykazały 
przewagę Spójni (Warszawa), Kole-

Bardzo cenioną rozrywką kul­
turalną na Helu jest film, nieste­
ty, rzadką i ciągle nie stojącą 
jeszcze na poziomie, gdyż wów­
czas, gdy nadejdzie dzień wy­
świetlania dobrego filmu, to... 
operator nawala. W dn. 22. 11. 
wyświetlano w helskim kinie 
film pt. „Żołnierz Zwycięstwa“ , 
sala na I i II seansie była wypeł 
niona, lecz film z początku za­
czął się co chwilę zrywać, po­
tem z powodu nieumiejętnego 
wyświetlania ekran co parę se­
kund zachodził mgłą i jaskrawo­
ścią, aż w oczy raziło. Publicz­
ność z początku znosiła to cier-

jarza (Gdańsk) nad pozostałymi ze­
społami. Szczególnie wysoką klasę
zademonstrowały smtkarK. Ko.ejarzu 
dzierżące ty tu ł m istrzyń Polski.

* * *
Sezon zimowy zą p:\sem. Czas po­

myśleć o przygotowaniu różnych urzą 
(Izeń dla sportowców. Ciągle jeszcze 
dba się mało o sale gimnastyczne, sto 
ly p.ng-pongowe, o różny sprzęt spor 
towy. Są jednak koła sportowe, które 
prowadzą planową i systematyczną 
pracę przyczyniając się do upowszech 
nienia kultury fizycznej wśród swych 
pracowników i ich * rodz:ri. Do nich 
zaliczyć można koło Remontowych 
Warsztatów Mechanicznych — zdobyw 
cę pucharu przechodniego dla najlep­
szej drużyny piłkarskiej, ufundowa­
nego przez redakcję „Rybaka Morskie 
go“ . Przygotowywane są bojery do 
żeglowan a na lodzie, wspaniale roz­
w ija się sekcja gimnastyczna, a na­
wet przygotowano miejsce i okopa­
no je dla urządzenia ślizgawki i bo­
iska hokejowego. Rybacy z Pucka i 
okolic mogą brać przykład z pracy 
koła sportowego Remontowych W ar­
sztatów Mechanicznych w Pucku.

(as)

pliwie, w końcu jednak, po coraz 
bardziej rosnących objawach zde 
nerwowania, większość opuściła 
salę przed zakończeniem filmu. 
Ci zaś, którzy pozostali, też nie 
widzieli, co działo się na ekranie.

Zdaje się, że Okręgowa Dy­
rekcja Kin winna bardziej zain­
teresować się kinem w Helu oraz 
koniecznością przeszkolenia jego 
personelu, gdyż opisany przy­
kład nie jest bynajmniej wyjąt­
kiem, a przeciwnie, większość 
wyświetlanych ostatnio w Helu 
filmów przyniosła publiczności 
tylko rozczarowanie.

W. Bj

Kino w  H elu  ma złego
operatora

Sławomir Sierocki

cKistmia émsztífncuncífa amuletu
bogato rzeźbione korabie now- 
gorodzian, a może długie opan­
cerzone łuską puklerzy — bojo­
we łodzie rycerzy legendarnej 
napoły Winety...

Jaromir również pilnie słuchał 
opowieści dziada-lirnika. Nie wy 
starczało mu nawet to, co sły­
szał, ale sam zadawał pytania.

— A co byłoby dziadku-lirni- 
ku, gdybym wyruszył tam, gdzie 
słońce wschodzi?

— Spotkał byś gród piękny i 
osadę zacną.

— A jakoż się ona 'zowie?
— Kołobrzeg... bo koło brze­

gu leży...
— A gdybym żeglował dalej?
— O, to zawitałbyś na pewno 

do „królowej Bałtyku“ — Wi­
nety... Piękny to port, zacny port 
i bogate miasto. Łodzi bojowych 
samych nie zliczysz, a wszystkie 
stoją za ostrogą z pali, która je 
przed gniewem morza chroni...

— A ludzi tam wiele?
— O, wielekroć więcej niż w 

Gdańsku. A jakie tam bazary! 
...Ale gdybyś chciał, chłopcze 
swój korab zwrócić na południe, 
dotarłbyś w samym ujściu rze­
ki, którą zowią Odrą — na 
wspaniały gród morski — Szcze 
cln, gdzie króluje Trzygłów — 
Swantewit*), podobnie jak w 
Arkonie wznosi swój chram 
Swantewit — czterolicy...

Może nie wszystko co opowia 
dał dziad było prawdą. Trudno 
zresztą uwierzyć, żeby wszędzie 
bywał, o czym tylko opowiadał... 
Zresztą — był pono ślepy... Ale 
chłopiec chłonął te opowieści z 
wypiekami na policzkach. Nic 
dziwnego też, że któregoś dnia, 
gdy już nawet wspomnienie o lir  
niku zginęło — zagadał do swe­
go ojca:

— Ja bym tak chciał rycerzem 
zostać...

— Naucz się, synu wpierw ry- 
baczenia, to i na rycerski fach 
przyjdzie pora — odpowiedział 
ojciec...

I miał rację. Czasy były takie, 
że zamieszkujący w grodzie ksią 
żę nie mógł swoją drużyną obro­
nić nie tylko osady, ale nawet 
swego grodu. A chociaż miesz­
kańcy, a zwłaszcza rolnicy i ry­
bacy zmuszeńi byli odpłacać swe 
mu panu coraz ciężsłzy haracz, 
popadając w coraz większą pań­
szczyźnianą zależność, to jednak 
groza napadu korsarzy skandy­
nawskich zespalała jeszcze spo­
łeczeństwo grodu i podgrodzian 
w jedną, plemienną całość... Nic 
dziwnego więc, że rybacy gdań­
scy potrafili jednakowo sprawnie 
posługiwać się swym sprzętem 
połowowym, jak i bronią.

W pełni lata ekwipować zaczę 
to w Gdańsku trtzy spore okręty 
do podróży handlowej aż do Wi­
nety. Prawdę mówiąc — rozsąd 
niejsi radzili Nowgorod, ale in­
nych przerażała odległość niepo­
równanie większa od ruskiego

ujścia Wisły, aż hen, po Odrę...
A kiedy trzy pstre korabie o- 

puszczały ujście -Wisły, na brzeg 
morski wyległa ca'a niemal lud" 
ność Gdańska, żegnając dziel­
nych żeglarzy. Na rufie pierw­
szego okrętu, obok sterników — 
stal Jaromir — odziany w strój 
drużynnika — w spiczastym heł­
mie na głowie i skórzanym ko­
lędę, naszywanym mosiężnymi 
płytkami. Na szyi miał otrzyma­
ny przed laty amulet — wore­
czek z bryłką złotego bursztynu, 
we wnętrzu którego spała prze­
śliczna muszka, uwięziona tam 
przed tysiącem lat...

* Ą: *
Nikt z żegnających, ani nikt z 

odpływających — nie zdawał 
sobie sprawy, że w tym samym v 
czasie, w ponurych komnatach 
jednego z korsarskich gniazd 
skandynawskich wikingów i si­
wowłosy ja rl**) rozprawiał ze

portu niż do Winety.
Na jednym ze statków gdań­

skich miał płynąć nasz Jaromir...
Spełnić się miały jego marze­

nia i to ujrzeć miał wreszcie 
własnymi oczyma wszystkie cu­
dy zasłyszane od wędrownych 
guślarzy i od starszyzny. Po­
znać miał całe wybrzeże — od

starszyzną rycerską o nowej wy­
prawie przeciwko słowiańskim 
ziemiom. Celem tej wyprawy 
miał być właśnie — Gdańsk...

(cdn.)

* )  Bóstwo słowiańskie.
* * )  Książę.

W y d a w c a :  W ydaw n ictw a  K om unikacyjne  — W arszawa. — A d m i n i s t r a c j a ;  W ydaw n ic tw a  K om unikacyjne , O ddzia ł M o rsk i, Gdańsk - Wrzeszcz, A l. W o jska  Polśkiego 13, — te lefon 411-90. 
Redguje ko leg ium . R e d a k c j a :  „R yba k  M o rs k i"  — G dynia, W aszyngtona 34, pok. 7, I  p ię tro , te lefon 19-51—54, wewn. 35, S ekretaria t R edakcji —  15-97 

Prenumerata kw arta lna  —  4,80 z ł, półroczna — 9,60 zł, roczna —  19,20 zł. W płacać na konto NBP Gdańsk - Wrzeszcz, n r 80-111-206, W yd. Kom unikacyjne , O ddzia ł M orsk i. — Cena poj. numeru — 40 gr. 
D r u k :  G dyńska D rukarn ia  Dziełowa, G dynia, M śc iw o ja  7-9. — A rk . d ruk. 1,5, papier d ruko w y satynowany — V I I  k l.  CO g A l .  — N r zam. 3567. D ruk ukończono 4. X II .  1953 r. — W-4-11346,


